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A irhsador Bułgarii w Polsce
złożył wczoraj 

listy uwierzytelniające  
Prezydentowi Rzeczypospolitej
17 in iu  14 b. m. świeżo przyby 

ly do Warszawy nowy ambasador 
Bułgara p. Ferdynand Todorow Ko 
zctrslti przyjęty został w Belwede­

rze i  przy zachowaniu uroczystego 
Ct reironiału złożył Prezydentowi 

Rz;zypospolitej listy uwierzytel­
niające.

V/ręc zając lis ty , ambasador w ygło- 
Łlł przemówienie, w  k tó rym  m. in. 
oświadczył:

Przem óin ienie Am basadora
1 „N aród bu łgarski patrzy z w  e lk im  
Zainteresowaniem i- gorącą sympatią 
ńa w ie lk ie  osiągnięcia bratniego na­
rodu polskiego ,w jego ew olucji na 
drodze dem okratyzacji i  postępu.
. ™spó j ie  interesy obu naszych kra- 

jow  i wspólna droga ich demokra­
tycznego ustro ju  stanów ą trw a le  pod 
w a lin y  dalszego umocnienia i  pogłę­
bienia ich przy jaźn i i  współpracy tak 
bardzo pożądanej przez cały naród 
bu łgarsk i i  potw ierdzonej paktem 
przyjaźni, współpracy i wzajemnej po 
mocy, podpisanym w  dniu 29 maja 
r. ufo. w  Warszawie.

Jestem przekonany, że krocząc na

Francja nie wzięła udziału w obradach
nad statutem okupacyjnym dla Niemiec zachodnich

N iew ypełn ione obietnice USA 
wobec U n ii Zachodniej

PARYŻ, 14.2. (Telepress). — Francuski ambasador w Londynie, 
Massigli, nie wziął udziału w plenarnej sesji przedstawicieli amerykań­
skich i brytyjskich, obradujących w sprawie statutu Niemiec Zachod­
nich. Według oficjalnego zawiadomienia ambasady francuskiej Mas­
sigli nie mógł przybyć na sesję „z powodu choroby", w rzepzywistoś-,, 
ci jednak odleciał on po prostu samolotem do Paryża.

W kołach dyplomatycznych m ów i, 
się, że po fiasku Paktu A tla n tyck ie g o : 
(po w izycie norweskiego m in is tra  
spraw zagranicznych w  Waszyngto­
nie jest to sprawa praw ie przesądzo­
na), że Stany Zjednoczone opierają; 
swoją politykę na Niemcach Zachód- ' 
nich, w  odniesieniu do k tó rych  n ie j 
potrzebne są jak ieko lw iek tra k ta ty  i)  
gwarancje.

0  wzmożenie handlu
między Wschodem, a Zachodem 

Obrady w Genewie
GENEWA, 14.2 (PAP.). W  poniedzia 

lek zebra! się tu dla omówienia sprawy 
wzmożenia handlu między Wschodem a 
Zachodem Europy komitet, wylomio-ny we 
wrześniu ub. roku przez Europejską Ko 
misję Ekonomiczną ONZ. W  komitecie 
zasiadają przedstawiciele następujących 
23 krajów: Austria, Belgia, Bulgaria, Bia 
loruś, Czechosłowacja, Dania, Francja, 
Grecja, Węgry, Wiochy, Luxemburg, Ho 
Ia.nd.ia, Norwegia, Polska, Rumunia, Szwe 
cja, Szwajcaria, Turcja, Ukraina, Zwią­
zek Radziecki, Wielka Brytania, Stany

te j drodze po stronie narodów demo- -Zjednoczone i Jugosławia, 
kratycznych, m iłu jących wolność, ze '
Zw iązkiem  Radzieckim na czele, na­
rody nasze nie ty lko  zbudują swój 
■własny dobrobyt, lecz przyczynią się 
do ustanowienia trwałego pokoju i 
Powszechnego postępu na świecie“ .

Mouja
Prezydenta Rzeczypospo’itej

Prezydent Rzeczypospolitej przy­
lawszy lis ty  uw ierzytelniające oświad 

czył m. in.:
i,Z radością stwierdzam, że wza­

jemne podniesienie .naszych przedsta­
w ic ie ls tw  dyplomatycznych do rangi 
ambasad, wiążące się z podpisaniem 
układu o przyjaźni, współpracy i  wza 
jem nej pomocy, stwarza możliwości 
dalszego pogłębienia naszej współpra 
cy i zacieśnienia więzów, łączącej 
nas przyjaźni. Jak Pan słusznie pod­
niósł. Panie Ambasadorze, naszym 
wspólnym  celem w  oparciu o sojusz 
ze w szystkim i narodami, m iłu jącym i 
wolność, musi być dążenie do zapew­
nienia naszym kra jom  pełnego dobro 
bytu i prawdziwego postępu, u tw ie r ­
dzenia ich dem okratyzacji i  socjali­
zacji.

M usim y ześrodkować nasze w ys ił- j 
k i, by zagoić ciężkie rany, zadane r  
nam przez wojnę i  u trw a lić  dzieło 
sprawiedliwego pokoju“ .

*
¡Po przedstawieniu przez ambasa 

dora członków ambasady: radcy han 
Ulowego Manzelowa, sekretarza Guet 
ehewa, radcy dla spraw ku ltu ra lnych  
p *n i Gabe, sekretarza Kazandijewa 

i  attache prasowego Kouiewa, Prezy­
dent Rzeczypospolitej zatrzym ał am­
basadora na pryw atnym  posłuchaniu, 
przy któ rym  b y li obecni m in. Modze

S o l s k i retarZ gea MSZ amb'

Sekretarz Europejskiej Komisji Ekono 
miczinej prof. Gunnar Myrdal otworzy! 
konferencję, podkreślając, że wzmożenie 
handlu między Wschodem a : Zachodem 
posiada żywotne znaczenie dla odbudowy 
Europy,

Delegaci państw wschodnio - europej­
skich domagali się,: by Komitet obrado 
wal publicznie z udziałem prasy. Wnio­
sek w tej sprawie, został jednak odrzu­
cony większością głosów państw zachod­
nich.

Milion bezrobotnych 
w Bizonii

Jednocześnie nie w ypełn ia się obiet 
nic marshallowskich udzielenia gwa­
ra n c ji m ilita rnych  b lokow i zachod­
niemu. Ostateczna umowa w  sprawie. 
U n ii Zachodniej została prawdopo-j 
dobnie objęta ta jnym  protokółem  doi 
Paktu Atlantyckiego. Z chw ilą za- 
rzucenia Paktu Atlantyckiego, całai 
sprawa została pozostawiona Francji,; 

Montgomery'emu i  jego kosztownej ’ 
kwaterze w  Fontainebleau pod Pary­
żem.

Gorzkiemu rozczarowaniu, jakiego 
doznali reakcy jn i po litycy francuscy 
z powodu ostatniej farsy waszyngtoń 
skiej, będącej jednym  z aktów „z im ­
nej w o jny", dał w yraz generał de 
Gaulle, k tó ry  powiedział m. in.:

„S ta ły  upadek a rm ii francusk ie j“— 
— „można stw ierdzić jasno na polach 
b itw y  V ie t Namu, gdzie s iły  francu­
skie słabną coraz bardziej. Francja 
jest ja k  okręt bez kapitana“

De Gaulle oświadczył wprost, że 
utworzony w  B rukseli B lok Zachodni 
by ł niewystarczający sam w  sobie i i 
nie ma ra c ji bytu bez „poparcia“ 1 
amerykańskiego.

Presja USA i Anglii 
na Francję

w sprawie reformy finansowej
RZYM 14.2. PAP. — Dziennik „U  

Paese“ , powołując gię na miarodajne 
źródła paryskie donosi, że przywódcy 
p a rtii rządowych we F rancji omawiali 
na ostatnim wspólnym posiedzeniu 
anglo-amerykańską „propozycję“  nie­
zwłocznego wprowadzenia reform y f i ­
nansowej, która  zabezpieczyłaby in ­
teresy USA i Anglii. Rząd W ielkie j 
B ry tan ii — stwierdza dziennik rzym ­
ski — oświadczył, że jeśli Francja nie 
zgodzi się na wprowadzenie w  życie 
te j reformy, to ograniczy im port to­
warów francuskich. Rząd USA ze 
swej strony również zagroził represja 
m i gospodarczymi.

Gazeta podkreśla dalej, że przedsta­
wiciele francuskiej pa rtu  socjalistycz­
nej i  radykalnej Leon Blum, Guy 
M ollet i  Andre M arie zaaprobowali 
„propozycję“  anglo-amerykańską, po­
wołując się przy tym  na „nieustabi­
lizowaną sytuację wewnętrzną Fran­
c ji“  oraz na niebezpieczeństwo u tra ­
ty  przez SFIO i  partię  radykalną 
wszelkiego w pływ u w  k ra ju  w  w y­
padku, gdyby Anglosasi spełnili swe 
pogróżki. Przedstawiciele MRP w  za­
sadzie również nie oponowali przeciw­
ko przyjęciu żądania anglo-amerykań- 
skiego, zalecając jednak przeprowa-1 
dzenie reform y finansowej dopiero 
po wyborach do parlamentu.

Biblioteki dla ludzi pracy

W sali Domu Kultury Zw. Zawód. Prac. Budowlanych w Warszawie 
odbyło się uroczyste wręczenie 101 bibliotek ufundowanych przez Za­
rząd Główny Zw. Zaty. Pracowników Budowlanych, dla swoich placówek, 
rozsianych na terenie Polski. Każda biblioteka liczy 200 książek o treści 
politycznej, społecznej i beletrystycznej. Na zdjęciu delegaci: Izydor Mar- 
i*r&f Lwówek Śląski i Wincenty Janecko z Wysokiego Mazowieckiego

oglądają bibliotekę.

Bitwa o hodowlę 
trwa

BERLIN, 14.2 (PAP.).1 Jak wynika z 
danych urzędowych, liczbą bezrókętnych 
w Bizonii wzrosła od 31 grudnia 1948 
r. do 31 stycznia 1949 r. o 201 tysięcy 
i wynosiła 945 tysięcy. Największe bez 
robocie dotknęło przemysł budowlany,
<----------- :---------------------------------

Minister Sforza w Paryżu
RZYM 14.2. PAP. — l i  b .'a ,, w yje ­

chał z Rzymu do Paryża m in ister 
spraw zagranicznych Włoch Sforza 
w  celu odbycia rozmów z m inistrem  
Schumanem, Crippsem i  Spaakiem.

Zagadkowe podróże 
ministrów fińskich

2 0 3  rc łzn ica urodzin Kościuszki 
Obchód w Waszyngtonie

WASZYNGTON, 14.2* <#AP.). Char- 
fce d‘aff r.ires ambasady RP. w Waszyng 
tonie Bartol złożył w dniu 203 rocznicy 
'hoodzis! Kościuszki wieniec pod jego po 
sągiem na placu Lafayette w Waszyng 
tonie.

Wieńce pod posągiem Kościuszki zosta 
fy  także złożone przez przedstawicieli 
organizacji polsko - amerykańskich. W  
Uroczystości wzięli udział członkowie poi 
Skiej sekcji Kongresu Słowian Amerykań
Skich z b. senatorem stanu Michigan _
Stanleytem, Nowakiem oraz przewodni­
czącym pclslóe.j sekcji Eugeniuszem Jasiń 
skim na czele.

Ze strony amerykańskiej obecni byli
\vybitni członkowie Partii Postępowej z
Baldwinem, kierownikiem kampanii wy­
borczej Wallace‘a oraz radcą generalnym 
partii Johnem Altem.

Dymisja ministra André Marie
Próba ratow ania prestiżu rządu Francji

PARYŻ, 14.2. (Telepress). —  K r yzys w rządzie „trzeciej siły" przy­
brał konkretne formy. Minister Spr awiedliwości, Andre Marie, zgłosił 
rezygnację z zajmowanego stanowi ska, na skutek ostrych protestów 
całego społeczeństwa, oburzonego ochroną udzielaną przez min. Marie 
kolaboracjonistom. Na miejsce And re Marie powołany został Robert 
Lecourt, były minister z ramienia partii katolickiej, MRP.

Kom unikat o fic ja lny  w  te j sprawie 
stwierdza, że Andre M arie podał 
się do. dym is ji z powodu „złego stanu 
zdrow ia“ . Po opublikowaniu przez 
dziennik komunistyczny „H um anité“ , 
dokumentów, kom prom itujących min.
Marie, koalic ja socjalistyczno-katolic 
ka uważała, że dym isja tego ostatnie 
go ocali skompromitowany przed opi 
nią publiczną gabinet Queuüle'a. Po­
sunięciem tym  socjaliści i  ka to licy 
pragnęli uzyskać argument, że sami 
usuwają m in istrów , nie w yw iązu ją­
cych się z nałożonych na nich obo­
wiązków. A rgum ent ta k i jest im  bar­
dzo potrzebny w  związku z nadcho­
dzącymi w yboram i samorządowymi.

Rezygnacja Marte nastąpiła po 
dwudniowych obradach przy 
drzw iach zamkniętych Egzekutywy 
P a rtii K a to lick ie j. MRP daje obecnie 
do zrozumienia, że ma ona zamiar 
zwrócić się do rządu z prośbą o wzno 
wtenie wszystkich spraw karnych 
ty tu łu  gospodarczej kolaboracji z oku 
pantem. Prem ier Queuille, początko­
wo rów nież popierał m in istra  Marie.
Jednakże pod naciskiem op in ii pu­
blicznej doszedł on do wniosku, że 
należy oczyścić atmosferę w  łonie 

1 rządu.

Hiszpania frankistowska 
zabiega o pożyczkę w USA

WASZYNGTON, 14.2 (TELEPRESS) 
Wkrótce przybyć mają do stolicy USA 
przedstawiciele Hiszpanii frankistowskiej, 
celem przeprowadzenia rokowań w spra 
wie uzyskania pożyczki dolarowej od Ban 
ku Eksportowo - Importowego.

Pożyczka w wysokości 25 milionów do 
larów przyrzeczona została w ubiegłym 
tygodniu generałowi Franco przez Chase 
National Bark.

Zjednoczony Komitet Pomocy Uchodź 
eam Antyfaszystowskim złożył na ręce 
prezydenta Trumana ostry .protest prze­
ciwko udzielaniu jakichkolwiek pożyczek 
Hiszpanii faszystowskiej przez banki ame 
rykańskie. Protest podkreśla, że udziela 
nie takich pożyczek sprzeczne jest z u- 
chwałą ONZ z 1946 r. w sprawie Hisz 
panii.

(PAP.). Dzienniki 
i „Vapaa Sana“  za 

Demokratycznego

HELSINKI, 14.2
„Hefeingin Sanomat" 
mieściły komunikat 
Biura Prasowego:

Jak się zdaje, trwają w dalszym cią 
gu podróże ministrów socjal-demokra­
tycznych do Skandynawii, które zwróci 
ly szczególną uwagę w związku z an-tyra 
dzieckimi planami militarnymi.

Dziennik „Suomen Kuvalehti" zastana 
wiał się nad powodami tych wyjazdów. 
Dziennik ten stwierdził, że wszystkie 
wspomniane podróże wzbudziły podejrzę 
nia, czy przypadkiem Finlandia nie ł»e 
rze udziału w toczących się właśnie ro 
kowaniach krajów skandynawskich.

Turecki minister S. Z. 
z wizytą u Bevina

LONDYN. 14.2. PAP. — M inister Be- 
v in  p rzy ją ł w  poniedziałek tureckie­
go m inistra spraw zagranicznych Sa- 
daka. W czasie konferencji — jak  po­
daje kom unikat o fic ja lny — dokonano 
przeglądu sytuacji międzynarodowej 
ze szczególnym uwzględnieniem sto­
sunku T u rc ji do paktu atlantyckiego.

N
AD C H O D ZĄC E z te renu m el­

dunk i mówią, iż  b itw a  o ho­
dowlę, popu larn ie  zwana akc ją  H, 
zyskuje sobie uznanie wśród chło­
pów. Już pierwsze dn i a kc ji dowo­
dzą, że nowe w a ru n k i zakupu żyw ­
ca, oparte na s ta łe j cenie państw o­
wej, stanow ią solidne podstaw y eko 
nomiczne d la a k c ji hodow lanej.

Państwo i  spółdzielczość, ja ko  
s ta li i  pewni nabyw cy, uniezależnia 
ją  chłopa od chw iejności cen ry n ­

kow ych. N ie  pow tó rzy  się te raz 

przedw ojenna sy tu a c ja  ,gdy speku-

Jak  świadczą nadchodzące infor- 
macje, przekupnie  i  nieuczciw i rzeź 
n icy  m im o b ra ku  upraw nień nadal 
prowadzą n ie lega lny skup żywca od 
producenta. W  pogoni za ła tw ym  
zyskiem  w yku p u ją  oni nawet sztuk i 
niedotuczone —  ze szkodą dla ho­
dow li. W ygórow ane swe koszta han 
dlowe w y ró w n u ją  sobie bądź to 
przez pobieranie nadm iernych cen, 
bądź też przez pogarszanie jakości 
w yrobów  w ęd lin ia rsk ich , o czym 
przekona li się konsumenci... na wlas 
nym  żołądku. Oczywiście, większa

Min. Lange w Londynie
LONDYN, 14.2 (PAP.). Minister

spraw zagranicznych Norwegii Halva,rd 
Lange w drodze powrotnej z Waszyngto 
nu zatrzymał się w Londynie. W  popie 
działek rano, norweski minister Lange 
odbył rozmowę z ministrem Bevinem.

Cripps w Paryżu
PARYŻ, 14.2 (PAP.). Według wiado­

mości z kół oficjalnych brytyjski minister 
¡gospodarki Stafford Cripps uda się 15 
i bm. samolotem z Londynu do Paryża.

słownie w  ciągu dnia rozbić k a lk u ­
lac ję  chłopa i  zniweczyć Jego cięż­
ką  pracę. Dziś każda spółdzielnia 
gm inna gotow a je s t zawrzeć z chło 
pem - hodowcą umowę i nabyć od 
niego żywiec. P rzedw ojenny p ro ­
blem rzekom ej „n a d p ro d u kc ji“  prze 
s ta ł w  Polsce istnieć.

A kc ja  rządowa, p rzy ję ta  z zado­
woleniem przez chłopa średnio i  ma 
łorolnego, spotyka  się z oporem 
w szystkich tych , k tó rz y  dotychczas 
panowali na ry n k u  m ięsnym. N a j­
rozm aits i, spekulanci, pośrednicy i 
naganiacze m urem  odgradzali kon­
sumenta m iejskiego od chłopa, ob­
ciążając cały obró t haraczem na 
swoją rzecz. N ow y system kon trak  
ta c ji i zakupu uderza b. mocno w 
in te resy tych  ludz i i stąd ich zacię­
ty  opór k lrs o w y  przeciwko polityce 
rządul Spekulanci na ry n k u  mięs­
nym  są w y ją tko w o  dobrze zorgani­
zowani. N ie można w ątp ić  ani na 
chwilę, że uży ją  oni w szystkich 
środków dla zwalczania nowego Sy­
stemu skupu i ko n tra k ta c ji.

Skup trzody chleiunej

Sannr  WOZÓW p rzy b y ł na rampę ko le jow ą, id z ie  od by W* »ię «kup 
dowanlc do wagonów t ir  ody chlewnej, 

p o  reportażu % Lublina «a str, St

D la  uspraum ienia planoinania
gospodarczego

lacja na ry n k u  m ięsnym  m ogła do- n ie legaln ie nabytych  sztuk
je s t b ita  pota jem nie, bez przestrze­
gania ja k ich ko lw ie k  przepisów sa­
n ita rnych . W  ten sposób destaje 
się do konsum enta mięso chorych 
zw ierząt, k tó re  by  norm aln ie było 
zatrzym ane przez kon tro lę  w etery­
n a ry jn ą .

T rudno  oczywiście, dokładnie W 
cyfrach  określić  rozm ia ry  nielegal­
nego procederu, w szystko jednak 
świadczy, iż są one znaczne. Ciąży 
to  na całym  obrocie mięsem, u tru d  
n ia jąc zaopatrzenie ludności m iast 
w  drodze p lanow ej i  szkodząc n o r­
m alne j hodow li żywca. Spekulanci 
u p ra w ia ją  równocześnie złośliwą 
propagandę, aby odstraszyć chłepa 
od k o n tra k ta c ji. Wiedzą oni debrze, 
iż sukces p lanu PI —  to  koniec ich 
szkodliwego procederu.

D la  w yg ra n ia  b itw y  o hodowlę 
konieczne je s t zastosowanie, obok 
środków  ekonom icznych i o rgani­
zacyjnych ,również re p re s ji wobec 
elementów spekulacyjnych upraw ia  
jących n ie lega lny handel żywcem i  

nie lega lny ubój. K o n tro la  na ty m  
~ odcinku m usi być zaostrzona, spe- 
| ku lanc i zaś muszą ponieść surowe 
| ka ry . N ie można dopuścić, aby n a ­

dal żerow ali oni na trudnościach 
na ry n k u  m ięsnym  i te  trudnośc i 
pog łęb ia li. STR U M

Uchwały Komitetu 
Ekonomicznego Rady Ministrów

Prace nad planem 
na rok 1950

Komitet Ekonomiczny Rady M in is tró w ________________________________
powołał w dniu 12 bm. Komisję Głów­
ną do opracowania metod sporządzania kłady Chowu Koni oraz Państwowe Za­
pianu na rok 1950. kłady Hodowli Roślin.

Komisja, której przewodniczącym bę- Utworzenie „Państwowych Gospodarstw 
dzie wiceprezes CUP dr. Jędrychowski Rolnych jest dalszym krokiem mają- 
nia na celu rozszerzenie zakresu piano cym na celu usprawnienie administracji 
wania i usprawnienie prac nad budową rolnej i przyczyni się do nadania jedno 
planów. litego charakteru pracom w zakresie pla

Do opracowania zagadnień obejmują nowania gospodarczego w państwowej go 
cych poszczególne dziedziny planowania spodarce rolnej, 
gospodarczego powołane będą podkomi­
sje, do których wejdą przedstawiciele za 
interesowanych władz centralnych i tere 
nowych.

„PaństiDoiue Gospodarstwa 
Rolne”

Kontraktoiuanie roślin 
przemys lotnych

Komitet Ekonomiczny uchwalił włą­
czyć do planu kontraktowania na rok 
1949 następujące grupy roślin przemy­
słowych: strączkowe jadalne (groch i fa 
6oIa), mak, zioła i pomidory konserwo-

Na wniosek ministra rolnictwa i re­
form rolnych ,powzięto uchwały utworze 
nia przedsiębiorstwa państwowego pod na we. 
zwą: „Państwowe Gospodarstwa Rolne", Nowy plan przewiduje kontraktowanie 
w którym zespolone będą działaiące do roślin strączkowych na obszarze 5.500 
tychcza* przedsiębiorstwa: Państwowe ha, maku od 1.500 do 3.000 ha, ziół 1:000 

Nieruchomości Ziemskie^ Państwowe Za-ha i pomidorów konserwowych 150 ha.

Komitet zatwierdził również projekty 
umów ¡kontraktacyjnych na te grupy ro­
ślin przemysłowych i jadalnych.

Remont samochodem;

Na wniosek Podkomitetu Motoryzacyj 
nego Komitet Ekonomiczny Rady Mini 
strów powziął uchwałę w sprawie gene 
rałnych remontów samochodów typowych 
i ich zespołów. Samochody typowe, cię 
żarowe i osobowe znajdujące się w posia 
daniu urzędów, instytucji i przedsię­
biorstw państwowych oraz spółdzielczych, 
będą remontowane wyłącznie w Państwo 
wych Zakładach i Warsztatach Samccho 
dowych za pośrednictwem „Motozbytu". 
Jednocześnie Komitet uchwali! wniosek 
w sprawie skupu i regeneracji zużytego 
ogumienia samochodowego oraz sprzedaży 
ogumienia naprawionego. Wszystkie urzę 
dy, instytucje i przedsiębiorstwa państwo 
we i spółdzielcze obowiązane są zaofero 
wać Państwowej Centrali Odpadków U- 
żytkowych zużyte opony samochodowe.

PoniAo ustalono •¿■ssatly skupu ogu­
mienia i sprzedaży opon po ¡naprawie.-

Delegaci czopów polskich 
w Kijowie

na zjeździć przodowników pracy 
w kołchozach ukraińskich

W  sobotę 
ipów pc 
Zjazd

,.  , r opuściła Warszawę delegacja
chłopow polskich udająca się do Kijowa

. przodowników pracy koicho- 
zow Ukraińskich RepuKik Rad 

W wycieczce biorą udział 24 osobv — 
w tej liczbie 7 kobiet — aktywiści gro 
r- f i ZC-u • '• Stnmoi Związku Samopomocy 
Uilopskiei, spółdzielni gminnych oraz po 
watowych, wójtowie i sołtysi jak rów- 
n-ez kilku działaczy Centralnych władz 
t , opsich organizacji społeczno-gospo­
darczych.

Po zakończeniu obrad zjazdu w Kijo
zwiedząwie, delegaci chłopow polski, 

szereg kołchozów ukraińskich.
^Delegacji przewodniczy pos. Jerzy 

¡Knothe, dy rektor wydziału Spółdzielni 
..reakcyjnych przy Centrali Rolniczej 
- póu zielni , Samopomoc Chłop ka".
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pR O C E S  kardynała Mindszenty* uciekli jednemu z przedstawicieli 
*  ego, k tó ry  zakończył się niedaw- władz bezpieczeństwa, a drugiemu, 

no, odkrył tajemnicze nici, łączące stosując klasyczne metody A l Capo- 
prymasa Węgier z amerykańskim i ne‘a, nakazali opuszczenie samocho- 
przedstawicielami dyplomatycznymi du pod groźbą rewolweru. W ten spo- 
na Węgrzech. Proces ten u jaw n ił, że sób, praktykowany szeroko w Ame- 
kardynał Mindszenty zwracał się do ryce, obaj attaches wojskow i uciekli 
amerykańskiego posła w  Budapesz- z Szegedu.
cie Chapina jako do orędownika 
swych planów. Sprawa korony św. 
Stefana była tego najbardziej ja ­
skrawym przykładem, ale i gryps, 
wysłany z więzienia do posła w 
sprawie przygotowania samolotu do 
ucieczki, świadczy dobitnie o tym, ż? 
kardynał liczył na pomoc m inistra 
amerykańskiego jeszcze w  przed­
dzień swego procesu.

Kom unikat rządu węgierskiego, 
wydany w  odpowiedzi na protesta-

Jak podkreśla nota węgierska, nie 
jest to pierwszy tego rodzaju wypa­
dek z dyplomatami amerykańskimi. 
Charakterystyczne jest, że dyp lo­
macja amerykańska w  krajach Eu­
ropy Wschodniej bardzo często de­
maskuje się jako niezręczne narzę­
dzie wywiadu.

Afera Cavendish-Bentincka i  B liss- 
Lane a w Polsce, procesy zdrajców w 
Bułgarii, wreszcie sam proces M ind-• ■ ,, »V uu |/u» ivu il li O. p iutcsiit- -----oaui pi UUCS iUlllU-

cyjną notę poselstwa amerykańskiego szen ty ‘cgo wyraźnie udowodniły, że 
na Węgrzech, ujawnia nowe fakty, dyplomacja amerykańska stara się 
dotyczące podejrzanej działalnościslać zamęt i  podważać ustró j demo- 
przedstawicieli amerykańskich w k rac ji ludowej. Pamiętna jest jesz- 
tym  k ra ju  korzystających z im m uni- czę sprawa dwóch magnatów rum uń- 
tetu dyplomatycznego. Ich postępo- skich Maksa Ausschintta i  łon  Bu- 
wanie, o któ rym  donosimy dzisiaj w  Soju, którzy próbowali obalić ustró j 
depeszy z Budapesztu, w  żadnym ra- republikański w  Rumunii. W tym  to 
zie nie może być zakwalifikowane procesie, k tó ry  mimo że m inął bez w iel 
jako mieszczące się w  dziedzinie kiego rozgłosu, był jednym z najcie- 
dyplomacji. Jest to, mówiąc bez og- kawszych w  okresie powojennym, raz 
ródek taka sama działalność, jaką P° ja z  padały nazwiska Henry Le-
• n * n i n n > l n i i  1 — __ 1_____ i  ___3 i__ ____j  ___  t r n r i o k o  « « « I r - ,  « « i.- .____  ____ i .  •» w —_ _

Spadek produkcji i ujzrost bezrobocia lue Włoszech
„Pomoc“ m arshalloujska  

p ara liżu je  przem ysł rodzim y

prowadził kardynał Mindszenty wo 
bec Republiki Węgierskiej właśnie 
przy pomocy przedstawicielstwa dy ­
plomatycznego USA.

Kochak i M e rril, attaches wojsko­
w i Stanów Zjednoczonych w  Buda­
peszcie, udali się w  rejon nadgranicz

vericha — sekretarza ambasady USA, 
attache wojskowego Johna Lowełla, 
sekretarzy ambasady — Dunhama i 
Fergussona i  w ielu innych. Wtedy to 
amerykański magazyn „C ollie rs“  p i­
sał: „Centralna agencja wywiadu 
amerykańskiego poniosła k ilka  w ie l-l’ ' ''v 1 > UVU*11 OHj W 1CJU11 liaUftl d llitZ ” — JL/lilii

ny, w  celu, jak  sami oświadczyli, za- kich i głupich klęsk“ ,
poznania się z węgierskim i obiekta­
m i wojskowymi i „węgierskim i przy-

W ydaje się, że realną ocenę ma­
gazynu amerykańskiego można za-, . . ------- *  "  ° ------» « . c i jn w u a n ic g u  XI1UZ.Î1Ü Z d '

gotowaniami w ojennym i“ . Zatrzym a- stosować zarówno do procesu M ind-
n i przez strażników węgierskich, obaj 
dyplomaci nie mogli przedstawić żad­
nych dokumentów, zezwalających na 
przekroczenie granicy. Stosując me

szenty‘ego jak  i  do ostatniej afery na 
Węgrzech. Dyplomacja amerykańska 
nie rozumie, że, występując przeciw­
ko ustro jow i demokracji ludowej,

tody, jakie  się często obserwuje, występuje jednocześnie’ przeciwko
w  awanturniczych film ach amery- narodowi.
kańskich, obaj attaches wojskow i, (7b)

Pogwałcenie przywilejów dyplomatycznych
przez attaches U S A  u j  Budapeszcie

Nota Rządu Węgierskiego
BUDAPESZT, 14.2. (PA P). —  Węgierskie Ministerstwo Spraw Za- 

granicznych w odpowiedzi na notę protestacyjną amerykańskiego po­
selstwa w Budapeszcie podało do 
wiadomości, co następuje: )

W dniu 10 lutego rb. attaches w o j­
skow i poselstwa Stanów Zjednoczo­
nych w  Budapeszcie Kochak i  M e rill 
uda li się do Segedu, gdzie przenoco­
w a li w  hotelu. Następnego dnia nie 
zapłaciwszy rachunku za garaż, opus 
c i i i  Seged. Z b liż y li się on i na odleg­
łość 10 m etrów  do gran icy  węgiersko 
jugosłow iańskiej, gdzie zostali zatrzy 
m ani przez dwóch węgierskich st-rai 
n ikó w  granicznych.

Jak sam Kochak oświadczył, celem 
ich  było  zapoznanie się z objektam i 
•wojskowymi, dokonanie zdjęć objek- 
tó w  w ojskowych oraz przekonanie 
się, gdzie mają miejsce jakieś przygo 
towania wojenne. Ponieważ urzędni­

cy amerykańscy n ie m ogli wykazać 
się żadnym i dokumentam i, zezwalają 
cym i na przekroczenie granicy, straż 
graniczna zawiadomiła o powyższym 
w ypadku władze policyjne Segedu.
Władze bezpieczeństwa zażądały od 
urzędników  amerykańskich przenie­
sienia się do wozu w ładz bezpieczeń­
stwa. Kochak jednak odmówił, powo­
łu ją c  Się na im un ite t dyplom atyczny 
I  zaproponował, by przedstawiciele 
p o lic ji w sied li do jego wozu, co też 
nastąpiło. Gdy auta za trzym ały się 
przed budynkiem  p o lic ji w  Segedzie, 
jeden z urzędn ików ^po lic ji wszedł do 
budynku a Kochak nagle ruszył samo 
chodem i  z w ie lką  szybkością odje­
chał w  k ie ru n ku  Budapesztu. Pozo­
stałego w  samochodzie urzędnika po­
l ic j i  rew olw erem  zmusił do opuszczę 
nia wozu.

Nota węgierska z dnia 12.11. w  od­
powiedzi na notę amerykańską z dn.
11.II .  stwierdza, że poselstwo Stanów 
Zjednoczonych w  Budapeszcie wie 
dokładnie, iż nie jest to  pierwszy w y  
padek tego rodzaju zachowania się 
Kochaka, które  doprowadziło do w y ­
m iany w ie lu  not pomiędzy obu pań­
stwami. Incydent z dnia 10 lutego 
jest zdaniem Węgierskiego M in is te r­
stwa Spraw Zagranicznych jaw nym  
pogwałceniem p rzyw ile jów  dyploma­
tycznych. Poselstwo Stanów Zjedno­
czonych w  Budapeszcie musi się za­
stanowić, czy takie zachowanie się 

Kochaka da się pogodzić z norm al­
n ie  obow iązującym i stosunkami dy ­
plom atycznym i i  czy Kochak nie po­
winien być odwołany przez rząd Sta 
nów Zjednoczonych, zanim  rząd wę­
g ierski sam o to  poprosi.

Przyjęcie w Paryżu 
dla kompozytorów polskich

PARYŻ 14.2. PAP. Z okazji przy­
bycia do Paryża przewodniczącego 
Stowarzyszenia Kompozytorów Pol­
skich, Zygmunta Mycielskiego, oraz 
k ierownika działu muzykologicznego 
B ib lio tek i Jagiellońskiej w  Krakow ie 
Władysława Horodyńskiego, odbyło 
się przyjęcie w  Towarzystwie Przy­
jaźni Francusko-Polskiej, zorganizo­
wane wespół z grupą parlamentarną 
Przyjaźni Francusko-Polskiej.

Na przyjęciu obecni b y li m. in. 
M oro-G iafferi, Aurorę Sand, znany 
k ry ty k  lite rack i Julien Benda, profe­
sor h is to rii Torsen, profesor Aubel, 
muzyk Tausman, rzeźbiarz Lageeune, 
kompozytor polski Roman Palester, 
oraz w ielu innych.

MOSKWA 14.2. (PA P). —  „Prawda“ zamieszcza artykuł Gawrilo- 
wa, który analizuje obecną sytuację gospodarczą Włoch i rezultaty 
„dobrodziejstw“ planu Marshalla w tym kraju. Gospodarka włoska —  
pisze Gawriłow —  przeżywa obecnie poważny kryzys. Poziom produk­
cji przemysłowej wynosi 65 —  70 proc. w porównaniu z produkcją 
z roku 1938. Przytłaczająca większość przedsiębiorstw kluczowych 
gałęzi przemysłu za wyjątkiem przemysłu elektrycznego i węglowego 
nawet w 50 proc. nie wykorzystuje swej siły produkcyjnej. Inflacja

i wzrost cen ograniczyły do mini­
mum siłę nabywczą i spowodowały 
spadek poj.iomu życiowego ludności.

Zgodnie z planem Marshalla, rząd 
de Gasperi przygotował „p lan  cztero­
le tn i“ dla Włoch. P lan ten przew idu­
je, że poziom życiowy w łoskich mas 
pracujących nawet w  1952 roku nie 
osiągnie poziomu z roku  1938. W cią­
gu roku rea lizacji p lanu Marshalla 
we Włoszech, liczba bezrobotnych po 
w iększyła się o 700 tys. osób i  w yno­
si obecnie 3 m iliony. Szczególnie cięż 
ka jest sytuacja robotn ików  przemy­
słu budowy okrętów. Podczas gdy 
rząd w łoski paraliżuje rodzimą pro­
dukcję przemysłu okrętowego — ze 
Stanów Zjednoczonych sprowadza się 
okręty po wysokich cenach. Zdra­
dziecką, antynarodową po litykę  w  
dziedzinie redukc ji w łoskiego prze­
mysłu budowy okrętów  prowadzi m i­
nister flo ty  handlow ej praw icow y 
„socjalista“ Saragat — w ie rn y  sługa 
im perializm u amerykańskiego. Pod 
groźbą zamknięcia znajduje się Ins ty  
tu t R ekonstrukcji Przemysłu w łoskie 
go „ I r i “ , jednoczący przedsiębiorstwa 
upaństwowione. 230 tys. robotn ików  
zatrudnionych w  przedsiębiorstwach 
,, Ir i“  grozi redukcja. N ieustanny 
wzrost a rm ii bezrobotnych niepokoi 
w łoskie koła rządzące, które nie bez 
podstaw widzą w  te j a rm ii groźną 
siłę. Rząd w łoski us iłu je  rozwiązać 
problem bezrobocia, w  podobnie anty 
narodowy sposób, jak  to czyni i w 
w ie lu  innych zagadnieniach. Rząd 
w łoski przygotowuje masową emigra 
cję bezrobotnych do innych kra jów : 
A m eryk i Łacińskiej, Stanów Zjedno­
czonych, Szwajcarii.

Kolonie -  terenem emigracji
dia bezrobotnych Europy zacb.
WASZYNGTON, 14.2. (PAP). — W 

przedłożonym Kongresowi USA spra­
wozdaniu z działalności do 30 wrześ­
nia ubiegłego roku, adm inistracja 
planu Marshalla zmuszona była przy 
znać, że tzw. pomoc amerykańska, 
mająca rzekomo na celu odbudowę 
gospodarczą Europy, nie ty lko  nie 
zdołała rozwiązać problemu bezrobo­
cia w  Europie, lecz nie po tra fiła  na­
w et zahamować jego katastrofalnego 
wzrostu.

Sprawozdanie stwierdza, że jedy­
nym  rozwiązaniem problemu bezro­
bocia we Włoszech, G recji i w  Niem­
czech Zachodnich, jest em igracja b li­
sko 2 i  pół m iliona robotn ików . Po­
nieważ pozostałe k ra je  m arshallow- 
skie mogłyby przyjąć jedynie zniko­
my odsetek tych bezrobotnych, głów­
na fala em igracji w inna być skiero­
wana „za morze“ .

W kołach Kongresu podkreśla się, 
ze sprawozdanie adm in is trac ji planu 
M arshalla ma na m yśli jako teren 
em igracji bezrobotnych, przede 
wszystkim kolonie, gdyż bezrobocie 

w  samych Stanach Zjednoczonych, 
sięgające 5 m ilionów  osób, wyklucza 
wszelką możliwość przyjęcia dodatko 
wej masy bezrobotnych.

Dyskus;a
w sprawie traktatu z Austrią

LONDYN, 14.2 (PAP.). W  poniedzia 
lek zastępcy ministrów spraw zagranicz 
nych czterech wielkich mocarstw kon­
tynuowali dyskusję na temat traktatu po 
kojowego z Austrią.

Przedstawiciele trzech mocarstw za­
chodnich podtrzymywali „ swe stanowisko, 
że Austria nie powinna płacić odszkodo 
wań. Delegat radziecki podkreślił, że jak 
kolwiek ZSRR zrzekł się swych własnych 
roszczeń, popiera on w dalszym ciągu 
jugosłowiańskie roszczenia w sprawie od 
szkodowań.

Przedmiotem dalszej dyskusji był list 
jugosłowiańskiego ministra spraw zagra­
n icznych  Bebiera, deklarujący gotowość
złożenia wyjaśnień w sprawie stanowiska 
Jugosławii co do różnych zagadnień, do 
tyczących traktatu z Austrią, zwłaszcza 
zaś co do sprawy Karyntii.

Walki w Indonezji
HAGA, 14.2 (PAP.). Jak donosi agen 

cja ANP, we wschodniej części Jawy w 
dalszym ciągu toczą się walki między 
wojskami holenderskimi a Indonezyjczy­
kami. "

Redukcja subwencji dla Wioch
RZYM, 14.2. (PAP). — Adm in is tra ­

to r planu M arshalla na Włochy, Zel- 
lerbach w  wyw iadzie udzielonym 
agencji o fic ja lne j ANSA stw ierdza, 
iż w  roku bieżącym W łochy otrzym a­
ją subwencje w  ramach planu M ar­
shalla o 55 m ilionów  dolarów  niższe 
niż w  roku ubiegłym. Zellerbach za­
znacza również, iż  w  końcowym okre 
sie działania planu M arshalla we 
Włoszech — poziom życia będzie tam 
jeszcze „n is k i“ .

Nenni wyjedzie do USA
RZYM, 14.2 (PAP.). Jak już donosi 

liśrny Henry Wallace zaprosił Petro Nen 
ni, by wziął on udział w akcji propagan 
dowej przeciwko podżegaczom wojennym 
w Stanach Zjednoczonych. W  dniu 12 
hm. Wallace odbył rozmowę telefonicz 
ną z Nennim, w której ponowił swe za 
proszenie. Nenni zakomunikował, iż przy 
będzie do USA 25 kwietnia i pozostanie 
tam do 15 maja.

Pismo KCZZ
do związkowców norweskich 
z apelem do wzmocnienia w alki 

w obronie pokoju
Kom isja Centralna Zw iązków Zawo 

dowych w  liście wysłanym  do związ 
kowców norweskich — w  zw iązku z 
w ystąpieniam i związkowców norwes­
kich przeciwko próbom im peria listów  
wciągnięcia N orw egii do wojennego 
bloku, ukrywającego się pod nazwą 
„Paktu Północno _ A tlantyckiego“ , 
stw ierdza, że polscy zw iązkowcy w i­
ta ją gorąco wszelkie poczynania, słu­
żące. sprawie u trw alen ia  demokratycz 
nego pokoju.

Zw iązkowcy — głosi dalej pismo 
KCZZ — widzą bezpośredni związek 
między próbą rozbicia międzynarodo­
wej jedności zw iązków zawodowych 
i  nieustannym dążeniem im p e r ia l-  
stów do podważenia podstaw ONZ, 
między zachowaniem po w ojn ie  współ 
nego sztabu wojskowego w  Waszyng 
tonie i  dążeniem do odbudowy agre­
sywnych N em iec, między montowa­
niem U n ii Zachodniej i  paktu północ 
no-atlantyckiego a odrzuceniem pro­
pozycji pokojowych Generaliss'musa 
Stalina.

Robotnik polski w idz i jasno bez­
względną, b ru ta lną konsekwencję w 
dążeniu amerykańskich potentatów fi 
nansowych do rozpętania nowej rze­
zi św iatowej i  z oburzeniem potępia 
ich agresywną politykę. Zycie i  do­
świadczenie, obficie k rw ią  opłacone, 
nauczyło robotników , że rozpętywa­
nie hecy wojennej i  im perialistyczne 
zbrojenia prowadzą niechybnie do 
obniżenia poziomu życiowego mas 
pracujących, do pozbawienia ich 
praw  i  swobód związkowych, do no­
wej rzezi m ilionów, i  że ty lko  trw a ­
ły  demokratyczny pokój, poszanowa­
nie praw  demokratycznych, pokojo­
wa odbudowa i  rozbudowa gospodar­
cza k ra ju  jest podstawą i  w arunkiem  
pomyślnej działalności związkowej, 
jest drogą do rzeczywistego polepsze­
nia i  podnoszenia w arunków  bytu 
mas pracujących.

W końcu KCZZ apeluje do wszyst­
k ich  zw iązków zawodowych Norwe­
gii, aby udziesięcrokrotn ły w ys iłk i w 
walce przeciw podżegaczom w ojen­
nym, przeciw próbom zepchnięcia 
Norwegii i  innych k ra jó w  skandy­
nawskich na drogę aw antur antyra­
dzieckich, przeciw polityce w yzyski­
waczy i  ciem iężycieli ludu pracują­
cego.

B u d ż e t
Min. Bezpieczeństwa Publicznego

na kom isji sejmowej
W dniu 14 b. m. obradowała sejmo 

wa Kom isja A dm in is trac ji i  Bezpie­
czeństwa Publicznego.

Po zreferowaniu budżetu Mm. Bez­
pieczeństwa Publicznego na r. 1949 
przez posła Guzickiego, Kom isja przy 
ję ła uchwałę, w  k tó re j wyraża uzna­
nie za w ie lk i w ysiłek jakiego doko­
nało M in. Bezpieczeństwa Publiczne­
go w  dziele zabezpieczenia porządku 
i  bezpieczeństwa w  k ra ju  w  walce z 
reakcyjnym  podziemiem politycznym  
i  gospodarczym oraz w ita  z uzna­
niem prowadzoną przez MBP akcję 
szkoleń'a zawodowego i zarobkowego 
więźniów oraz projektowaną reform ę 
systemu więziennego.

KogXsja w yraziła  pogląd, że dla za 
pewnienia prowadzenia akc ji szkole­
nia zawodowego w ięźnów  koniecznę 
jest powiększenie budżetu MBP w  
dziale w ięziennictwa po stronie w y­
datków na wyposażenie warsztatów 
w  maszyny ja k  również na koszty 
nauczania zarobkowego więźniów. 
------------------------ -------- ---- ---- ------------ — )

Demarche ambasadora ZSRR 
w Iranie

w sprawie prowokacji 
antyradzieckich

MOSKWA, 14.2 (PAP.). "
TASS donosi z Teheranu, że w 
ku z zamachem na szacha Iranu, dokona 
nym w dniu 4 lutego p. om. ministra 
spraw wewnętrznych Iranu Eghbal edezy 
tal w parlamencie wyjątki z dziennika, 
należącego rzekomo do zamachowca 
Fakhre Rai. Jak wiadomo zamachowiec 
byl współpracownikiem reakcyjnego dzień 
nika „Parchaine Islam“ . Z wyjątków od 
czytanych przez ministra Eghbala wyni­
ka, że ludowa .partia Tudeh korzystała 
jakoby z poparcia Związku Radzieckiego.

Agencja TASS donosi, że ambasador 
ZSRR w Iranie Sadczykow odwiedzi! 12 
lutego ministra spraw zagranicznych Ira 
nu Hekmata i złożył następujące oświad 
czenie:

W  dniu 6 lutego p. o. ministra 
wewnętrznych Eghbal odczyta! 
mencie pewne dokumenty, zawierają 
luzje do rzekomej ingerencji Związtj 
dzieckiego w działalność irańskich 
politycznych. Ambasada Radziecka . 
ża, że ogłoszenie w parlamencie tyci 
kume.ntów wątpliwego pochodzemla i 
wżerających wspomniane oszczercze 
mysly jest posunięciem prowokacyjny 
skierowanym przeciwko Związkowi Ra 
dzieckiemu i obliczanym na pogorszenie 
stosunków radziecko - irańskich dla przy 
służenia się pewnym kolom zagranicznym.

Prośba Węgier o odwołanie 
posła USA z Budapesztu

BUDAPESZT, 14.2 (PAP.). Ze źró­
deł miarodajnych donoszą, że dr. Endre 
Sik, poseł węgierski w Waszyngtonie, od 
wiedzil Departament Stanu i w imieniu 
swego rządu poprosił rząd USA o odwo 
lanie dotychczasowego posła USA w Bu 
dapeszcie Selden Chapina. Podkreślił on, 
że rząd Węgierski nie uważa już posła 
Chapina za „persona grata“ . Przewidu 
je się .tu, że poseł Chapin opuści Wę­
gry w połowie bieżącego tygodnia. Po je 
go wyjeździe prowizoryczne kierownic­
two poselstwa Stanów Zjednoczonych w 
Budapeszcie obejmie radca poselstwa — 
William B. Cochron w charakterze char 

d'affaires.ge

Ponowne odroczenie rokowań 
szwajcarsko - brytyjskich

LONDYN. 14.2 PAP. — Agencja 
Reutera podaje, że brytyjsko-szwajcar 
skie rokowania handlowe i  finansowe, 
które  m ia ły  być wznowione we w to­
rek w  Bernie, zostały ponownie od­
roczone.

Ą Ivin Hansen, czołowy amerykański wy 
znawca Keynesa podkreśla, że rządy 

kapitalistyczne wielkich mocarstw jak 
Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Bryta­
nii, Francji, Kanady, Australii itp. opie­
rają swą politykę gospodarczą na keyne- 
sowskim sposobie myślenia.

Rządy faszystowskie Niemi*;, Japonii 
i Wioch miały również keynesowski 
punkt widzenia w dziedzinie ekonomicz 
nej. Wielu gorących zwolenników Keyne 
sa jak na przykład Lawrence R. Klein 
(w swej książce „The Keynesian Révolu­
tion) twierdzą, że Keynes zrewolucjoni­
zował ekonomię burżuazyjną. Ale to nie 
prawda. Keynes, wróg marksizmu i socja 
lizmu bronił ekonomii kapitalistycznej w 
teorii i .praktyce Keynes nie próbował 
obalić systemu ekonomii burżua- 
zyjnej ale starał się wzmocnić ją. 
Jednakże mimo, że Keynes nic zre­
wolucjonizował ekonomii burżuazyjnej, 
wskazał jej nową orientację, jak to wi­
dać po szerokim rozpowszechnianiu się 
jego idei — bezpośrednio czy pośrednio— 
wśród .przywódców kapitalistycznych.

Nie będzie więc przesady, jeżeli po­
wiemy, że keynesizm nie jest w żadnym 
razie sekciarskim „izmem" ale wprost 
przeciwnie — głównym prądem nowocze 
snego kapitalistycznego sposobu myślenia 
i polityki. To co kiedyś było szeregiem 
keynesowskich ' nowinek lansowanych 
przez ekonomistów burżuazyjnych, stało 
się obecnie ogólnie uznanym truizmem.
RÓŻNI W YZNAW CY KEYNESIZM U

Innym szeroko rozpowszechnionym blę 
dem dotyczącym keynesizmu, podobnymi 
do fałszywych koncepcji wykazanych w 
poprzednich rozdziałach jest przekonanie, 
że keynesowcami są wyłącznie liberało­
wie. To w żadnym razie nie jest prawdą. 
Keynes, wybitny przywódca brytyjskiego 
systemu finansowego, byl sam reakcjoni­
stą. Prawie wszystkie grupy i klasy po 
pierające kapitalizm bez względu na ich 
punkt widzenia w innych dziedzinach są 
w większym lub mniejszym stopniu i w 
rozmaity sposób, zwolennikami .podstawo 
wych wytycznych keynesowskich. Tak 
więc istnieją keymesowcy znanego typu. 
Roosevelta-Wallace'a,- są prawicowi socjal­
demokraci; przykłady; Dubinsky, Reuther 
i inni, którzy z keynesizmu uczynili swój 
podstawowy program* ekonomiczny;; są da 
lej konserwatywni związkowcy typu 
Greena i Murraya, reakcjoniści typu Na 
tional Association of Manufacture« (Kra 
jowego Stowarzyszenia Fabrykantów), 
którzy pomimo nieustannego wygłaszania 
zasad o „wolnej inicjatywie“  znajdują się 
pod głębokim wpływem koncepcji Keyne­
sa — wreszcie wiadomo, że i faszyści są

,, Political Affairs“ (2*)

DW IE GŁÓWNE ODMIANY  
KEYNESIZM U

keynesowcami 
bardzo popularne

nowanych przez keynesowców drobnobur 
żuazyjnych. Rządowe wydatki na zbroje 
nia są — jeśli chodzi o zyski — niepo­
równanie re.ntowniejsze dla kapitalistów 
(specjalnie jeżeli prowadzą do ostatecz 
nego celu — olbrzymich zysków z woj­
ny), niż programy reformistyczne robót 
publicznych i wzmacnianie siły nabyw- 

pisma Keynesa byty okresu Roosi^elta dodano do tego kon czei robotników oraz systemu ubezpie- 
wśród hitlerowskich cepcję regulowanych przez rząd kwesty czeń społecznych, 

przywódców gospodarczych i finanso- cji za granicą na wielką skalę, jak to Ponadto olbrzymie zamówienia zbroje 
wych, przy czym Schacht specjalnie po- wykazano w układzie Bretton-Woods. Re niowe można sobie zapewnić stosunkowo 
dziwial brytyjskiego ekonomistę. formistyczna odmiana keynesizmu cieszy niewielkim kosztem rozpętania histerii wo

Nicią, która wiąże te wszystkie elemen się glównie W ic ie m  w klasie średniej, i«™ej, przy czym wynikająca z tego mili 
ty o tak różnym pochodzeniu klasowym Praw‘e w ,calYm kierownictwie związków Jaryzacja ułatw,a poważnie dążenie w.el 
jest fakt, że jako poplecznicy kapitaliz- z>«odowych i w prawicowej socjal-de- kiego kapitału do faszyzmu. _
mu, wszyscy ci ludzie akceptują ze spe ,mokrac». Rowmez wielkie masy robotni- Z tego tez względu, dążenie kapitał,- 
cjalnym uwzględnieniem swych interesów, kow znajdują _ się pod wpływem tej od stów zmierza do podtrzymania <ch nor- 
podstawową iezę Keynesizmu, że kultywo k<‘>’nes,zmu; ° 8 olnic rztcz maln!e »« licznych P^myslów zamO^e
wanie i popieranie przez państwo inwe- r;>c:. keyn' sizm reform,styczny uważa za mam, zbrojeniowym,. Wielu eKonoms 
stycji kapitałowych jest niezbędne d !a swH cfl rozwo) ,.kapitali*n-«i postępowe- z natury rzeczy nastawionych pardzie na 
„wypełnienia luki" między silą produk b’o w przeciwieństwie do „kapitalizmu teorię n,z przeciętni busine.sma 
cyjną, a konsumcyjną narodu w systemie rfaftcyineS° • 
kapitalistycznym a co dalej idzie — dla O DM IANA
utrzymywania przemysłu w biegu. WIELKOKAPITALISTYCZNA

Otiuarcie Konstytuanty Izraela
Przedstaw iciele USA, A ng lii i F rancji

n ie w z ię li udzia łu  w  uroczystości
JEROZOLIMA, 14.2. (PA P). —  W poniedziałek prezydent Izraela 

dr. Chaim Weizman dokonał uroczystego otwarcia w gmachu Agencji 
Żydowskiej pierwszej sesji nowow ybranego Zgromadzenia Konstytu­
cyjnego. Na uroczystości otwarcia obecni byli przedstawiciele dyplo­
matyczni ZSRR i krajów demokra cji ludowej oraz konsulowi® Holan­
dii i krajów skandynawskich. Prze dstawicicle dyplomatyczni USA, 
Anglii i Francji nie wzięli udziału w uroczystości otwarcia, twierdząc, 
że ich obecność mogłaby być interpretowana jako aprobata vsyboru, Je­

rozolimy na stolicę państwa ży . ow 
skiego.

TEL A V IV , 14 2. (Telepresr). — De 
monstracja przedstawicieli USA, A n_ 
g lii i F ranc ji jest ukoronowaniem in  
tryg i amerykańskich, francuskich 
oraz tureckich członków tak zwanej 
K om is ji Pojednawczej ONZ Kom i­
sja ta prowadziła kampanię, zwalcza­
jącą decyzję rządu Izraela w  sprawie 
zwołania pierwszego posadzenia 
Zgromadzenia K o n s ty tu c y jn e g o  ' ’o Je 
rozolim y a nie do T e l  Avivu.

ODM IANA REFORMISTYCZNA 
I "»EAKCYJNA

cie uznaje obecną gospodarkę wojenną 
w Stanach Zjednoczonych za keynesow 
ski bodziec dla przemysłu.

W  tym samym czasie, gdy wielcy ka 
Odmiana reakcyjna keynesizmu amery pitaliści zgadzają się na to, by rząd wy

kańskiego cieszy się poparciem decydują dawał miliardy dolarów rocznie na gespo
cych elementów wielkiego kapitału, po- darkę wojenną, wypełniają eter krzyka-

Ściśle mówiąc .'skutek rozmaitego za- cząwszy od konserwatystów, a skończyw mi o „oszczędnościach w łonie rządu", 
stosowania teorii Keynesa i rozmaitego szy na jawnych faszystach. Kapitaliści ci, Łatwo jednak zrozumieć, że ich koncep
składu klasowego jego wyznawców, istnie mimo, że rzadko przyznają się do tego cie ...oszczędności" sprowadzają się do
je wiele wariantów keynesizmu. W otwarcie — wielu z nich .potępia nawet zredukowania sum wydatkowanych na
gruncie rzeczy jednak, keynesowców moż Keynesa — w .praktyce akceptuje zasad rozmaitego rodzaju ubezpieczenia ’ spolecz
na właściwie zgrupować w dwóch głów nicze wytyczne Keynesa, jako podstawę ne i do zmniejszenia ich własnych podat
nych prądach. Istnieje więc wariant „re ich polityki ekonomicznej. ków.
formistyczny“  czy „drobnoburżuazyjny" zdają oni sobis 2upe!n!e dobrze spra- REFORM1ŚCI -  REAKCJONISTAMI 
oraz odmiana „reakcyjna albo „wielko wę z że dzisiejszej olbrzymiej Lu izk  • reformistyczn, , re
kapitalistyczna . Te dwie odmiany rozmą m r>rzemv i . wyznający reronnisryc-ną i
sie od siebie nie tvlko omawhnvm iuż i ProduKCyjnej nowoczesnego P akcyzą odmianę keynesizmu pomimo za-
' 5 . od e , ,  , y ® omawianym j s|u kapitalistycznego, istmeie stale i bli- sadnjc„ vcb różnic klasowvch nie są od
wyże, rożnym składem klasowym tch zwo skie niebezpicczeństwo cyklicznegr para dzieleni klasowych'
lenników ale przede wszystkim konkretny iiżująctg0 kryzysu nadprodukcji. Dlate- ' ‘ ó, 
mi sposobami jakim, zmierzają one do go _  bęzwzględinie pod wpływem

d ^ t c i a ' 1 m,? Y P ”  ’ K ' yn' Sa “  Lka” ita," Ci C‘ Stara,ią f 1'* in Tak na przykład w Stanouysrryoucją. westować niebezpieczną nadwyżkę kapita nycb wie]e osób (Berle, Bowles, Hender-
Odmiana refomnstyczna albo drobno- łu za granicą przez zdwojenie dążenia son j oraz rdine grupy (CIO, AFL, 

burżuazyjna keynesizmu, znana lepiej w imperialistycznego do zdobycia rynków America,ns fo,r Democratic Action), ktd 
Stanach Zjednoczonych jako „New DeaD światowych i poprzez wywieranie naci- re 2asadniczo popierają reformistyczną 
Roosevelta, proponuje osiągnięcie pełnego sku na rząd w kierunku dokonywania odmianę keynesizmu, są obecnie popiecz 
zatrudnienia i maksymalnej działalności wielkich inwestycji obliczanych na wo- n;kami wojującego programu imperiali- 
przemyslowej przy pomocy rządowych jenny program gospodarczy. Ostatecznym stycznego i gospodarki wojennej Big Bu- 
bodźców zmierzających do zachęcenia in celem ich polityki wewnątrz kraju jest si,nessu. 
westycji kapitałowych poprzez roboty pu silny, podobny do faszystowskiego, reżim 
bliczoe — budowę tam, dróg, konserwa wojskowy, a 
cję gleby, zalesianie itp. Jednocześnie wojna 
zmierza ona do zwiększenia siły nabyw

od siebie jakimś nieprzebytj'1)1 
murem. Dwa te odłamy zazębiają się

ach Zjedooczo

W  rzeczy samej, wielki odłam keyne 
w polityce zagranicznej — sowców reformistycznych znajduje się w 

o opanowanie świata. tej niebezpiecznej sytuacji. Oznacza to,

czej mas poprzez obniżenie ceny i zwyż- KEYNk ÓrZ Y ^ N Y C DLA KAPITAŁU f  f *  W R^ają kapitalizm zostały' silą
kę plac, bardziej demokratyczne rozłożę "  logika wciągnięte w w,r agr
me ciężarów podatkowych, mzszą stopę Budowanie gospodarki wojennej w Sta n.j 0f6nsywy wielkiego kanL-G dia za
procentową zadłużenia wewnętrznego, sy nach Zjednoczonych przynosi wiele kc- Dewnieniia anbi, i...:,.!
stem ubezpieczeń społecznych, system rzysci gospodarczych i politycznych re-
ochrony zdrowia i pewne ograniczenia akcyjnym keynesowcoro kapitalistycznym
kapitału monopolistycznego. Przy końcu w przeciwieństwie do środków propo- *) Początek w nr. 44 z dn 14 bm

te elementy reformistyczne wskutek te 
apitalizm zostały silą 
potężny wir agresyw 

'ego kapit-S dla 2 
pewnienia sobie kontroli nad światem.

(Balszy ciąg nastąpi)

Apel greckich komunistów 
¿o ludności Aten

PARYŻ, 14.2 (PAP.). Jak do nosi agen 
cja EJefferi Ellada, nielegalnie działająca 
ateńska organizacja Komunistycznei Par 
tli Grecji wystosowała apel do ludności 
Aten, wzywający do współdziałania z af 
mią demokratyczną. Apel wzywa do P° 
większenia szeregów wolnych strzelców, 
do wzmacniania akcji sabotażowej wobec 
aszystów.

Walka z dyskryminacją rasową 
Konferencja w Waszyngtonie

WASZYNGTON, 14.2 (P9P.). Zakon 
czyła sie tu koiiterc.ncja ogólno-krajowa 
związku bojown ków przeciwko dyskrymi 
nacji rasowej. W konferencji wzięło u- 
dzial przeszło i.200 delegatów — bia­
łych i Murzynów — 2 28 stanów, reprę 
U S A ^CyC”  lCłn* organizacie społeczne

Inicjatorami zwołania konferencji by'i 
wybitni dziaiacze polityczni, ciesz-'--' się 
P-P-cem wielu związków zawodowych, 
zbliżanych do partii postępowej. Na obra 
dach obecni byli m. in. Henry Wallace, 
kierownik organizacji murzyńskiej ze sta 
nu Georgia Debbs, znany historyk mu 
rzyński Dubois, członek centralnego ko 
mitetu partii republikańskiej Hovard, b. 
wiceminister sprawiedliwości Rodge itd.

M. in. wygłosił przemówienie wicemi 
nister sprawiedliwości Rodge, który prze 
ciw&tawil hałaśliwą kampanię prasy reak 
cyjnej z powodu skazania na Węgrzech 
Mindszenty'ego prawie kompletnemu mil 
czeniu prasy, jeśli chodzi o prześladowa­
nia Murzynów w Stanach Zjednoczo­
nych. 1

Uchwalona przez konferencję rezolucja 
potępia dyskryminację rasową i Oskarża 
rząd Stanów Zjednoczonych o ignorówa 
me konstytucji- 
4 — 1
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T a jem n ice  r^ n ku  m ięsnego
Rola „czwartego sektora” na Lubelszczjjźnie

_T kSTESMY w  L u b lin  to  a w ięc  w  i jest ona przy tym  niebezpieczna tyleSrr.Hb-11 „u •_____i*z...........  ...... : 1 T ..L i;---t ir -------------------------- -- ----środku w ielkiego pola b itw y  o naj 
bardziej aktualny dzisiaj produkt, o 
błięso i  tłuszcz. B itw y  obfitującej w  
gwałtowne i  ostre starcia, w  której 

¡ienane w  całym k ra ju  elementy spe- 
kulańckie, nie przebierają w  środkach 

Przed sklepem LSZPZ (Lubelska 
Spółdzielnia Zbytu  Produktów  Zwie­
rzęcych) Rynek 5 — kole jka. Właści­
w ie nie kolejka, ale stłoczona grupa 
Paru dziesiątków kobiet. Ludzie za­
chowują się na ogół spokojnie. K lien 
c i za ła tw ian i są szybko. Następuje 
ożywienie dopiero wtedy, gdy otw ie­
ra ją  d rzw i dla wpuszczenia następ­
nej p a rtii kupujących. Zdarzyło się. 
że jak iś  smyk przebił się siłą. Ludzie 
protestują. A le nie wszyscy.

— Co pani się tak rozkrzyczała? — 
Występuje tęgawa kobieta. — Ma ra­
cję, że się pcha. Dzisiaj nie ma w o j­
ny. Mięso pow inno być!
i Co oznaczają te słowa?

Jeżeli po dokonaniu zakupu pójść 
j tropy  wspomnianej k lien tk i, to 

P rzo a jd z ie m y  się bezpośrednio na ta r- 
i °w isku. Tu nasza nerwowa, n iby  to 

”  / lk  gtoana i poszkodowana osoba wy 
zamt. zucaiswój tow ar i  z miejsca inkasu­

je  Sivój dochód w  postaci zarobku po 
100 150 zł. na kilogram ie. D la niej
czas, io  p eniądz. Spieszy więc i 
„uwiesza się“ ko le jk i przy innym  
Sklepie, któ rych  nie brak w  Lublin ie.

Trzy czarne kategorie
Jeżeli natomiast zrezygnujemy ze 

stania w  kolejce i  w  poszukiwaniu 
mięsa lub tłuszczu ruszymy wprost 
dó znajomki na targowisko, to tu zni­

ka ją  już wszelkie trudności.
— Proszę bardzo. Choćby centnar!
Rzecz sprowadza się ty lko  do róż­

n icy  w  cenach. I  trzeba powiedzieć 
otwarcie, że w  Lub lin ie  nie może być 

roa\ m owy o jak im ko lw iek  głodzie lub 
Własn-oraku tow aru mięsnego na rynku . Są 
do usndko trudności (oczekiwania w  ogon 
po\vs/ku) przy nabywaniu mięsa po cenie 

urzędowej, która  jest tu  stosunkowo 
niska: 165 zł. kg. cielęciny, 175 zł. 

p  kg. w ołow iny, 330 słonina i  240 wie- 
- * r  przew ina.
. ? .Ale ruchliwość przekupek, o fe ru ją - 
ja 7 cych swój tow ar z koszyka nie ozna 

cz cza ty lko  chęci łatwego zarobku. Za 
robku przy tym  niemałego, bo p rzy­
noszącego przeciętnie 1.500 — 2.000 
zł. dziennie, w dodatku — co tego ro- 
rzaju typem sprawia specjalną ucie­
chę — zysku nieopodatkowanego.

Chodzi tu  też o świadomą walkę z 
handlem uspołecznionym, chodzi o za 
blokowanie dróg rozdzielczych, zmu­
szenia k lie n ta  do respektowania 
p raw  czarnego rynku . . Naturalna 
rzecz, że cała ta  impreza b ije  przede 
wszystkim  w  najbiedniejsze w arstw y 
ludz i pracy.

To co powiedzieliśmy dotychczas to 
zaledwie część zagadnienia. Prócz ko 
Sztownego handlu produktam i mięs­
nym i is tn ie je  nielegalny ubój. Doty­
czy to  przede wszystkim  drobnego 
hodowcy, k tó ry  na tra fia jąc na trud ­
ności w  dokarm ieniu, zabija swoją 
„m ałą“  sztuką i puszcza ją na czarny 
rynek. Prócz tego istnieje jeszcze ka­
tegoria nielegalnego handlu przetwo­
ram i mięsnymi, k tó ry reprezentują 
rozmaici drobni kupcy trzody chlew­
nej, a zarazem w ytw órcy wędlin. Jest 
to  już dość poważna siła. zdolna manę 
wrować i  dezorganizować rynek. Nie

dla Lublina, ile  dla Warszawy i ry n ­
ku  śląskiego. W ywiera bowiem 
w p ływ  na zwężenie legalnej podaży 
oraz m obilizuje i  podsyca żyw io ły  
czarnego rynku, w  których skład 
wciąga się całą arm ię pośredników.

Powojenny rekin
Jak groźną jest ta siła, świadczyć 

może opinia ludzi znających stosunki

W obrotach żywcem niesłychanie 
ważny jest współczynnik czasu: trze­
ba w  porę przyjąć, załadować, prze­
transportować. Żyw cow i na spędach, 
miej.-scach załadunku i  w  transporcie 
grozi szybki spadek wagi powodowa 
ny „zdenerwowaniem“ zwierzęcia po 
zabraniu go z chlewa; nieporównanie 
groźniejszą jest ewentualność w ybu­
chu epidemii (czerwonki) wśród spę­
dzonych zwierząt.

Dozór, zaladcwante, konwojowanie
w terenie, k tó rzy cyfrę  niekontrolo- n ;eraz na b. dalekie dystanse
wanej podaży żywca w  Lubelszczy: 
nie określają na 30—40 proc. Cyfra 
ta pozostała aktualną i dziś.

Ten p ryw a tny  hu rtow n ik , to od­
dzielna historia. H istoria  zresztą ży­
wa i w  w ie lu  innych dzielnicach k ra -  przede wszystkim  i  g łównie handlu

w ym a­
ga p ra k tyk i i  przytom nej czujności 
pracownika, k tórem u te funkcje  po­
wierzono.

Okupacja, jak  wiadomo, postawiła 
cały handel na głowie. Dotyczyło to

ju  Chodzi też o to, że trzeba będzie 
ciężko się napracować, aby opanować 
dezorganizację, którą  wniósł tu ta j 
p ryw atny h u rt na rynek mięsny.

Należy stw ierdzić na jp ierw , że ry  
nek mięsny należy do najbardziej ka 
pryśnych gałęzi handlu. Żywiec trze­
ba umieć wycenić, w yklasyfikować. 
Trzeba się umieć poznać, czy „sztu­
ka“ dla podwyższenia wagi nie jest 
sztucznie przekarmiona, co w b. w ie ­
lu wypadkach powoduje zdychanie.

tłuszczami i mięsem. Okupacja w y­
kopała głębokie, kanały nielegalnego 
handlu i  stworzyła ntezdrową atmo­
sferę szybkiego i  wysokiego zysku. 
Wszystko to wzmocniło dogodną po­
zycję tej a rm ii czarnego ryn ku  w  wa 
runkach powojennych, k iedy trud ­
ności w  zaopatrzeniu miast na skutek 
gwałtownego wyniszczenia pogłowia 
w  ostatniej fazie w o jny, w ys tąp iły  w  
nienotowanej dotąd form ie.

Niezmiernie interesującą jest więc- sny.

in ic ja tyw a lube lsk ie j C entra li Mięs­
nej, która od 1 b. m. organizuje skup 
żywca w łasnym i siłam i. W yelim ino­
wany został tym  samym koncesjona­
riusz pryw atny, h u rto w n ik  ze s zkó ł/ 
okupacyjnej.

Któż to jest ten hurtow nik i  jaka 
była dotychczas jego ro la w  organi­
zacji skupu? Na Lubelszczyźnie moż 
na wysłuchać w ie lu  bajecznych opo- 
wieśai o majątkach, których już po woj 
nie dorob ili się hu rtow n icy handlu 
żywcem. I  nie dziw. Obroty miesięcz 
ne n iektórych sięgały setek m ilio ­
nów. Koncesjonariusz ta k i w ypełn ia ł 
z regu ły nakreślony mu przez Cen­
tra lę  Mięsną plan zakupu, jednak ile 
przy tym  zakupywał żywca w  ogóle, 
ile zaś tow aru  poszło z jego rąk  na 
czarny rynek — tego n ik t dokładnie 
nie jest w  stanie określić z powodu 
braku dokładnych danych statystycz­
nych.

Istnieje jednak oparta na faktach 
opinia, iż n iektórzy hu rtow n icy p ry­
watni, w ykorzystu jąc koncesję, rzu­
cali „na lewo“ ok. trzech czwartych 
zakupionego żywca.

Tak oto rozgrywa się na Lubelszczy 
źnie ostatni akt w a lk i o handel mię-

Rok Mickiewiczowski

W niedzielę 13 bm. w sali Związku Nauczycielstwa Polskiego cdbyla się 
uroczysta akademia Mickiewiczowska, Po akademii otwarta została wy* 
stwa pamiątek po A. Mieckiewiozu zorganizowana przez Wydz. Kultury 
i Sztuki Zarządu Miejskiego w Warszawie. Na zdjęciu zwieęi ający pr-zed

portretem wieszcza.

Aby u; stołówce było jak uj domu

Z teatrów krakowskich

Trzy siostry15 Czechowa

frnacuski 
na występach w Warszawie

'  ’W najbliższych dniach przyjeżdża do 
¡Warszawy wybitny dyrygent francuski i 
koittp. Tonny Aubiin. Wystąpi onwFilhar 

'mcmii stołecznej w dniu 18 bm. wraz ze 
■; skrzypkiem bułgarskim Wasylem Czer- 
«¡ajewem.

Wystawienie „Trzech S ióstr“  An 
toniego Czechowa w  Tea rze im. Sło- 

-wackiego w  Krakow ie można zaliczyć 
do ważniejszych wydarzeń teatral­
nych, A trzeba sobie zdać sprawę, że 
sztuka świetnego pisarza rosyjskiego 
jest niesłychanie trudna i dla reżyse­
ra i  dla aktorów, gdyż k lim a t je j jest 
zupełnie obcy mentalności współczes 
nej. Chodzi bowiem o stworzenie spe 
cyficznej atmosfery f in  de siecle‘u ro­
syjskiego w  małym miasteczku pro­
wincjonalnym, schyłkowości inteligen 
c ji rosyjskiej z jej, typowym  filozofo 
waniem, beznadziei zawiedzionych 
marzeń, niemocy czynu — słowem ca­
łego tego k lim atu  atmosfery epoki 
przedwojennej, bez które j „T rzy  Sio­
stry  będą zupełnie niezrozumiałe 
Sztuka ta musi, siedzieć w  epoce, któ- 
r.a', chociaż odległa o la t zaledwie pięć 
dzicsiąi, wydaje się nam oddzielona 
od nas przepaścią wieków. I  to się 
właśnie w tym  przedstawieniu udało , 
w  stu procentach.

Przypuszczalnie w ie lu  widzom 
młodszego pokolenia, nie znającym l i  j 
te ra tury  ̂rosyjskiej — Czechowa. Do 
stojewskiego, Turgieniewa, Gończa-. 
rowa problemy „Trzech Sfós‘r ‘* 'wyda 
ją się nieistotne. Chcą pracować — 
więc niech się wezmą do pracy, chcą 
jechać do Moskwy — niech jadą, o 
cóż chodzi! A chodzi właśnie o coś1 
znacznie głębszego, i na tle epoki pro! 
bierny te dopiero nabierają głębokie­
go sensu. Bo w  tym schyłkowym spo 
łeczeństwie rosyjskim , zagubionym w 
nudzie, szarzyźnie, jałowości, w  nie­
umiejętności znalezienia w  życiu dro­
gi która dziś wydaje się nam na j­
prostsza i jedyna, św itało już  przeczu 
cie nadchodzących przemian i  jedno­
cześnie zrozumienie własnej niemocy.
„ Z b 1 i ż a s i ę p o t ę ż n a o r z e ź ­
w i a j ą c a  b u r z a  i z d m u c h  
n i e  z n a s  n i e b a w e m  l e ­
n i s t w o ,  e g o i z m ,  n i e c h ę ć  
d o  p r a c y ,  z g n i ł ą  n u d  ę“ , 
mówi się w  sztuce. Dążenie trzech 
sióstr do wyjazdu do Moskwy — to 
tęsknota do jak ie jś  zmiany, do szer­
szego oddechu, do pełni życia. Wydaje 
im  się, że zmiana otoczenia będzie 
jednocześnie zmianą ich bytowania, 
że zaspokoi pustkę wewnętrzną, głód 
czynu, k tó ry  każe nie być biernym 
pionkiem, poza nurtem rzeczywistego 
życia z jego ideą, walką i c ierpie­
niem — życia które raczej przeczuwa 

_ją, niż znają.

Wszyscy praw ie bohaterowie sztu­
k i  poza p łytką i głupią Natalią Iw a- 
nowną — uosabiającą syntezę bagna 
życia mieszczańskiego — zdają sobie 
sprawę z bezsensu tego istn ienia w 
którym  tkw ią, ze zmarnowanego ży­
cia, zatracenia właściwej drogi. A n­
drzej Pnozorow — zdolny, obiecujący 
człowiek, typ  naukowca, rwący się na 
szerokie wody, stłamszony przez poży 
cie z głupią, małostkową, zdradzającą 
go żoną, pu łkow nik W ierszynin, ba­
ron Tuzenbach, wreszcie lekarz w o j­
skowy Czebutykin — wszyscy na 
swój sposób zdają sobie z tego spra­
wę i  wszyscy nie umieją znaleźć wyj 
ścia. Po co żyjemy, po co cierpim y, 
i co jest w  życiu ważne — to motto

Mikołajska (w roli Ireny) i  T. Kond 
rat (w roli Tuzenbacha) w „Trzech 
Siostrach“ Czechowa, na scenie Tea 
tru im. Słowackiego w Krakowie.

tego beznadziejnego m iotania się lu ­
dzi w  gruncie rzeczy niegłupich i war 
tośpiowych, zaplątanych w  pajęczy­
nie bezwoli i niemocy odszukania no­
wych form  życia. Dlatego ginie bez­
sensowną śmiercią Tuzenbach z rękii 
Solonego, dlatego marnuje się A n ­
drzej w  zakłamanym życiu, nie mo­
gąc zd:być się na bunt.

A le to właśnie społeczeństwo, tak 
doskonale pcdmalowane w  sztuce, by­
ło ostatnim nawarstw ieniem poprze­
dzającym nową erę w  przededniu re ­
w o lucji 1905 roku. Rozkład doszedł 
już do tego stopnia, że dalej iść było 
niepodobna filozofowanig też (typowe 
rosyjskie „bcgoiskatielstwo1’) stanęło 
na m artwym  punkcie nie umiejąc zna

leźć rozwiązania. Szło- bowiem w  kie 
runku destrukcyjnym, a nie konstruk 
cyjnym. Już to samo jednak, że nie 
umiejąc znaleźć zastosowania dla 
swych s ił twórczych, zdawało sobie 
sprawę, że tak dalej żyć nie można, 
s worzyło podłoże do następnego eta­
pu k tó ry  nadejść .musiał — do rewo­
luc ji. Dlatego ta epoka jest tak cie­
kawa, a Czechow genialnie dał je j 
syntezę w  tej sz.uce.

„T rzy S iostry“  zostały wyreżysero­
wane przez Bronisława Dąbrowskiego 
po mistrzowsku, z głębokim znaw­
stwem epoki, lite ra tu ry , typów, całej 
przedrewolucyjnej rosyjskości ’ środo­
wiska, utrzymane w  stylu w  najdrob­
niejszych szczegółach. Reżyser, będąc 
jednocześnie tłumaczem sztuki wżył 
się w  epokę, problemy i subtelne na­
stroje, niedomówienia tak w iele mó­
wiące, a tak charakterystyczne dla 
Czechowa.

Dekoracje Andrzeja Stopki by ły  zna 
komite w  stylu, nastroju i plastyce, 
W pierwszych aktach bardzo szczęśli­
wie rozwiązane zostały dwa plany, na 
których rozgrywała się akcja, a ’ akt 
czwarty hy i nieporównany w  nastro­
ju  jesiennego , smutku,- z płaczącymi 
żółknącymi - brzozami, wrażeniem koń 
czenia się czegoś, baznadzieją. Ujęcie 
całej sceny w  ramkę brzozewą, jak do 
fo togra fii — jakże bardzo z epoki — 
wprowadzało c-drazu we w łaściwy ¿o 
strój i  dawało- stylową oprawę deko­
racyjną akcji. Na dobro reżyserii na­
leży zapisać również niezwykle tra f­
ną obsadę aktorską.

Równość obsady nie pozwala na 
wyróżnianie kogokolwiek, wymieńm y 
jednak wykonawców dla upamiętnie­
nia ich udziału w  spektaklu: a więc: 
trzy siostry —■ Olga (Celina Niedź- 
wiecka), Masza (Zofia Rysiównaj, Iry  
na (Halina Mikołajska), Prozorów 
(Tadeusz Burnatowicz), Natalia Iwa- 
nowna (Zofia Niwińska), K ułyg in  (So 
larski), W ierszynin (Szymański), Tu­
zenbach (Kondrat) Solonyj (Fulde), 
Czebutykin (Opaliński. Shcybal i  Ce 
bulski w  ro li młodych podporuczni­
ków, Białkowski jako stary woźny 
Ferapomt i Ordeżanka jako n iania — 
wszyscy stw orzyli typ #  żywe, praw ­
dziwa, osadzone w  epoce, wycyzelo­
wane psychologicznie. Dawno nie było 
tak udanego ped każdym względem 
przedstawienia.

Hanna Pieczarkowska.

Stołówka stała się zagadnieniem. 
Złożyło się na to k ilka  przyczyn. 
Pierwszą z nich, „powojenną“ , była
rudność w  zakupie w ie lu  artykułów  

_i stosunkowo skromne uposażenie. 
-D z iś  ta przyczyna czy to przestała 

działać, czy też nie występuje tak o- 
stro jak  przed dwoma," czy trzema la ­
ty. Jednocześnie zainteresowanie w y ­
wołują inne przyczyny, bez porówna­
nia ważniejsze.

Te przyczyny to praca zarobkowa 
kobiet i trudności mieszkaniowe.

Praca zarobkowa kobiety utrudnia 
je j zajęcie się domem. Kobie a n ie ­
zamężna, kobieta, która ty lko o siebie 
się troszczy, nie jest zjawiskiem spo­
łecznie normalnym. Otóż wyjś.cie ko­
b iety pracującej za mąż niezmiernie 
kom pliku je je j życie. Wymaga się od 
niej aby prowadziła dom, it.j. aby po­
s iłk i b y ły  wydane, odzież naprawio­
na, mieszkanie posprzątane itp.

Z tego w ynika, że po powrocie zpra  
cy do domu, kobieta rozpoczyna po­
nownie pracę, która trw a nie raz do 
r.ocy. Oczywiście, jest to przeciąże­
nie, któremu trudno podołać. Pomy­
śleć... kupić... zrobić... nieustanny ciąg 
czynności, — to k ie ra t nie wypusz­
czający ani na chwilę swej ■ofi-ary. 
Stołówka, rozwiązująca zagadnienie 
gotowania obiadu, jest dia n ie j ra tun­
kiem. Nie potrzebuje kupować pro­
duktów, gotować i myć naczyń — cza 
sarni może trochę odpocząć.

D rugi wzgląd to sprawa mieszkanio 
wa. W w ie lu  miastach w  Polsce tru d ­
ności są, jak  wiemy. ogromne i  mato 
ludzi mieszka bez sublokatorów, czy 
sublokatcrek. Wiele mieszkań posia­
da k ilka : oddzielnych gospodarstw.' W 
t a k  im  -' m io szkan i u ■'wspólne używanie 
kuchnii jest utrudriione. Lokatorzy fnu 
szą rsię ' ototówać^ńa 'mieścić,'' Wńtural- 
nie w  stołówce, gdyż nikogo z norma] 
nie zarabiających nie stać na stałe ko 
rzystanie z restauracji-. I ,

...A zatem stołówka.
Otóż z tą stołówką ooś nie jest w  po 

rządku. Obiad w  domu by ł sam w  so 
bie pewną przyjemnością. Dc-bra go­
spodyni starała się o to, aby posiłek 
by ł smaczny i  podany estetycznie. 
Estetyka w  stołówce — itp, niestety, 
ńzadkie zjawisko-. Co gorsza — is ln ie - 
je bardzo wiele stołówek w  których 
posiłek spożywa się z przykrością. 
Aby prędzej, aby zaraz wyjść. Gdy­
byśmy w ie rzy li s.aremu M ulfadow i, 
to taki posiłek nie idzie na zdrowie. 
Istniaj-ą dwa typy stołówek: zakłado­
we i „na mieście“ . Uwagi nasze doty­
czyły zakładowych, z -czego wcale nie 
wynik?!, że z tym i ,(na mieście“ jest 
lepiej. O ile  jest to obiad popularny, 
wydawany w  dobrej restauracji — 
trudno- pozbyć się uczucia pewnego 
upokorzenia. Restauracja na takim  
kliencie nie zarabia. Kelner również 
Z ich strony jest t-o pewnego rodzaju 
podatek społeczny. Restaurator jest 
uprzejmy, kelner uśmiecha się i 
grzecznie podaje... ale mimo to trud­

no oprzeć się uczuciu, że korzysta się 
z pewnego rodzaju pcmc-cy społecz­
nej.

N iew ątp liw ie  lepsza jest stołówka 
popularna jako całość. Stołówki tego 
typu znane są za granicą. Es etyczne, 
z szybką i uprzejmą obsługą, obliczo­
ne na masowy ruch. Tego typu sto­
łówkę zorganizowano w Warszawie 
w hotelu „Polonia“ . Pomysł chybiony. 
Zajęto reprezentacyjny, najbardziej 
luksusowy lokal w s oiicy. Pomijając 
fa tk  że tak i lokal zawsze jest po­
trzebny, sam koszt wynajm u musi 
być poważnym ciosem dla ka lku lacji. 
Że czynsz trak uje się na marginesie, 
to nas nie wzrusza. Musimy myśleć go 
spodarczo i  stwierdzić, że zbudowanie 
dziś takiego lokalu kosztowałoby ol­
brzym ie kwoty. Czy ruch stołówko­
w y zdolny jest je amortyzować?! 
Zresztą ta st-łów ka i t : k  jest deficy­
towa.

Duży lokal zr.mierz-ono otworzyć w 
Warszawie przy ul. Marszałkowskiej 
nr. 1. Jak dotąd zamiar pozostał W 
stanie embrionalnym.

Zagadnienie nadal jest otwarte.
Typ naszego życie się zmienia. Wia 

lu z nas musi- korzystać ze stołówki, 
w ie lu  z nas mus-i uważać swe miesz­
kanie za tymczasowy nocleg. Dla lu ­
dzi, którzy nie mogą pozostawać w  do 
mu istn ie ją różne lokale publiczne, 
jak stołówki, św ietlica, biblioteki... 
Lo-kaie f e trzeba urządzić tak, aby 
przebywanie w  nich nie było dopu­
stem losu. Trzeba pomyśleć o es te y- 
ce wewnętrznej i o stworzeniu tej at­
mosfery, która stwarza w arunki dla 
wypoczynku.,.* * M„ n ,

T. G.

v -  i

„Trzeci Szturm“ 
na polskich ekranach

W  dniu 23 bm. przypada 31 rocznica 
utworzenia Armii Radzieckiej. Rocznica 
ta będzie obchodzona uroczyście przez 
społeczeństwo polskie. P. P. „Film Pol­
ski“ pragnąc ze swej strony przyczynić 
s-ię d<> upamiętnienia 31-ej rocznicy po­
wstania Armii Radzieckiej występuje z 
premierą wielkiego filmowego eposu wo­
jennego pt. „Trzeci Szturm“  reż. Igora 
Sawczenki..

W  filmie tym z dokumentalną wiernoś 
c:ą, a jednocześnie z wielkim artyzmem 
-pokazany zos-iat przebieg operacji 
strategicznej, kł óra wiosną 1944 roku 
zlikwidowała 200 tys. armię niemiecką 
na Krymie.

Prócz „Trzeciego Szturmu" od 20 bm. 
wyświetlane będą ra  ekranach polskich 
oraz w kinach objazdowych filmy zwią 
zane z czynami i historią Armii Ra­
dzieckiej. Wraz z kinami objazdowymi 
wyruszą w teren prelegenci, którzy będą 
wygłaszali pogadanki o Armia Radziec­
kiej.

m m m m i i

Powieść z lat kryzysu 1932 -  1935 (21)
S T R E S Z C Z E N I E

“̂ Michał Gromus prowadzi fabrykę swego ojca Ferdynanda. Doj­
rzewa jego zatarg z robotnikami. Michał wykorzystuje niechęć 
swojego ojca do syna Anny Gromus z pierwszego małżeństwa 
i  prowadzi intrygę mającą na celu zmianę testamentu na swoją 
korzyść.

Przycich ły dom rozniósł się nowym dzwoniącym dźwiękiem. Ktoś 
puszczał , w  łazience wodę do wanny i  rów noczesny chropawo bez­
barw ny głos męski rozśpiewał się donośnie. Robert pSfeygotowywał so­
bie kąpiel.

—  Powiedz mu, niech s tu li pysk—  krzykną ł Ferdynand Gromus.
M ichał natychmiast wstał.
Starzec został sam. Śpiew u m ilk ł i  zastąpiła go przytłum iona roz- 

™ ' ! a dwóch głosów. N ik t w tym  domu nie m ia ł dla niego szczypty 
v  ® Ę U' Po co M ichał ściągnął tu ta j tego nicponia? A le M ichał do- 
zahe-Jv ak. M ichał tu  harował. Czy nie m ia ł racji, że domagał się 
odzyw ałCZenia? Ponie>waż niedyspozycja m inęła już zupełnie a gło 
brażni coraz drapieżniej, Ferdynand Gromus puścił wodze wyo—
dzi dalei u lul30wała m elancholijn ie w idokiem  syna, k tó ry  p iowa-

__ . któ rą  on opuścił. Zdecydovvrał się.
Pójdę do w 31!- ~~ rzekł uroczyście, jak  ty lk o  syn wszedł, -  ju tro  
tego aówni auusza i  zrobię, co chcesz. A le  musisz mnie wyzwolić od 

-arza. Nie chcę go tu  widzieć, przynajm niej nie często.
—  Czyżbyśmy sobie na to nie podali ręki? — rzekł Michał, 

ciskali sobie przez chwilę prawice a Ferdynandowi Gromusowi
oz 'o atalo się serce ze wzruszenia. Była to w ielka chwila. Oddawał 

przecież synowi swoje dzieło

I, Michale, —  rzekł s tary z zakłopotaniem, gdy syn wychodził, 
aby mu przysłać kclację do pokoju — szklanka w ina napewno by mi 
dobrze zrobiła.

Patrzał na syna z niepokojem i prośbą jak chłopiec, k tó ry  się boi, 
że mu odmówią przysmaku. M ichał skinął.

A le schodząc po schodach na n isk i parter, gdzie była kuchnia, 
zastanawiał się, czy nie ważył się^za wiele pozwalając. No, chyba mu 
wytrzym a przez ju tro . A le cóż to  było  za pokolenie, co się —z duszą 
na ram ieniu —  nie po tra fiło  wyrzec przyjemności, które je zabijały?

R O Z D Z IA Ł  V II.

Auto M ichała w arkotało cicho na szosie obok stawu zwanego 
Błato. M łody Gromus' zajechał w  cień starego dębu i czekał. Las jak 
gdyby świętował niedzielę, wydawał się jeszcze cichszy niż w  inne 
dni. Słońce na nieruchomej powierzchni wody, koronki cieni na dro­
dze i  brzęk owadów. W arkot motoru szedł z n im i w  zawody. Wóz 
drżał lekko i wydechiwał ciepło i smród. Jak gdybyś siedział na czymś 
żywym i  dzieło rąk ludzkich zdawało się bardziej rzeczywiste niż 
dzieło stworzenia.

M ichał zaciągnął się głęboko dymem z papierosa i oparłszy ręce 
o poręcz siedzenia usadowił się jak  mógł najwygodniej. Poczucie zw y­
cięstwa nie przestawało go łaskotać i tw orzy ło  zaskórny prąd jego 
wszystkich m yśli. „  ...zaś generalnym dziedzicem swego syna Micha­
ła, w  którego rękach, jak  się przekonałem i w  co mocno wierzę, ma­
jątek mój będzie najlep ie j zarządzany“ . Ojciec w  s ty lizacji testamentu 
sięgnął aż do patosu, k tó ry  zresztą zawsze lub ił.

M ichał spojrzał na zegar na tab licy rozdzielczej wozu. Było wpół 
do trzeciej, sta ł tu już pół godziny. Przez cały ten czas pozostawiał 
motor na chodzie, nie licząc się z zarzutem nieostrożności. To przeciw­
stawianie melancholijnego spokoju przyrody, k tó ry  go otaczał i  w a r­
koczącego motoru —  w  dziwny sposób odpowiadało nastrojow i jego 
ciała i  myśli. C iału było wygodnie, zaś m yśli biegały. Tak powinno 
być: ten pośpiech, to ciągłe wzruszenie, było  jedynym, czego ci wciąż 
było mało. Zaledwie skończyłeś jedną rzecz, rzucałeś się na inną 
a świat ci odpowiadał, popychał cię ku nowym i coraz to nowym  w y ­
czynom; chcę czegoś nowego, czegoś innego, — ryczał ustami przed-

staw ic ie li i lis tów  handlowych, — to już było, ach, to jest stare, dajcie 
nam coś nowego. Coś nowego. Naprawdę, ten okrzyk, v'strząsającj 
całym światem, b y ł słuszny, w yrażał uczucie i  tęsknotę człowieka 
współczesnego, i  słowo daję, podobał ci się. —  Do czego to doprowa­
dzi? —  py ta ły  osły poprzedniego pokolenia, przeżuwające oset swej 
przezornej i  astmatycznej mądrości. — Do czegoś nowego i  wciąż no­
wego, można było łatwo odpowiedzić, nie ma innej granicy tego roz­
pędu jak  ty lko  rozbicie w  gruzy.

Oczywiście możliwe, że ta dziewczyna nie przyjdzie. M ichał za­
pa lił nowego papierosa. Postanowił czekać pełną godzinę. Potem co do 
m inu ty  naciśnie skrzynkę biegów, doda gazu, i nawet się nie ogląd­
nie, żeby się przekonać, czy nie nadchodzi jednak w ostatnim  momen­
cie. A lbowiem  M ichał przez cały ten czas, co tu  siedzia: nie obejrzał 
się ani razu. Udawać, jak  gdyby ci nie zależało na dziewczynie jest 
podstawowym warunkiem, jeś li chcesz osiągnąć u n ie j powodzenie 
M ichał, ktorego poizucie rzeczywistości, rzadko zawodziło uśmiechnął 
się. Przecież to, że tu sterczał już ponad pół godziny, było ’ w  kom plet­
nej sprzeczności z powyższym twierdzeniem. Ach, na tvm  na nrawdn 
n i zależało. Jeśli tu jest gdzieś ukry ta  za drzewem, walczac z nie­
zdecydowaniem i życząc sobie zabawy, w zrok je j n a tra fi na człowieka 
Który przewala się leniw ie na siedzeniu wozu nto n ie  ­
cierpliwości ani zainteresowania, czy p rzy j dze czy nie " ^  ^

P o tra fiłb y  z łatwością wyrzec się Różeny nic 
częło, nie trzeba by było nic kończyć, co byv /a n a k to  f*  me za‘  
den morał, tym  razem oparty na częściowym d o ś w S  ?  T
niecą to jego ciekawość, (niemal jedyny p ray-dzh l ,U)’ , ® P
ao te j pory ciągnął do kobiet) i skłonność do • k t ° ry  S°
w  tym  wypadku ryzyko jest wcale rzeczywiste ^  T
do szyku w  życiu młodych fabrykantów  należato nto ^  g/
z córkami ich pracowmików. Ojciec Różeny h >’ ^ P vantne Przyg°dy 
m itetu  fabycznego i silnej organizacji lCy?  k<T
me pikantniejsze niż pieprz dla zaostrzenia ^
gdyby się to wydało i  wybuchnęło pub liczny * ' "nczsS° apetyhii

K ro k i zaszeleściły na piasku szosy obcas 
nym żwirze. M ichał siedział jak  gdvbv nip „ •  azglzy ta ł na pokruszo-

Zatrzymała się właśnie tuż pray Ł "  SoEf, ^
wozu. Poczerwieniała na twarzy, wysiadała *’ ° Par /m  3 drzwiczki _ 4/1 vv j  ¡^acjudia na za^-iy-r-a i rnz-gmewana T -o ą  i  roz-

( Dalszy ciaa nar itń),
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N asze m orskie  p e rsp ek tyw y
A D połowy 1947 roku dwa główne 
' 'p o r t y  polskie: Gdynia — Gdańsk 

i  Szczecin są w  stanie przeładować 
każdą ilość towarów, jak ie j mogłaby 
zażądać od nich w ch w ili obecnej 
gospodarka narodowa. Przeładunek 
ten jest jednak jeszcze drogi i  me 
może konkurować z ta ry fam i portów 
niezniszczonych. Dlatego też drugi 
etap odbudowy urządzeń portowych, 
pcświęccno uncwccześn eniu techniki 
przeładunków.

Jaką drogą dotychczas szła odbu­
dowa, ilu s tru ją  cy fry : odbudowano 
40 — 50 proc. przeładunkowych urzą­
dzeń przedwojennych, przeładunek 
zaś sięgnął ?0 prcc. liczb sprzed 1939 
roku.

SPECJALIZACJA PORTOW
Zanim  opracowano, sześcioletni 

p lan rozwoju polskich portów, trze­
ba było szczegółowo określić, jak ie j 
kategorii będą te porty  i  jakie przed 
n im i staną zadania.

Istnieje pięć kategorii portów, każ­
dy z tych typów uwarunkowany jest 
Obok specyficznego wyposażeń a 
również i położeniem geograficznym. 
Tak np, port przeładunku masowe-

Przemysł skórzany 
w styczniu

Styczniowy plan produkcji przemysłu 
sk rrzanego wg. wartości wykonany został 
w 100 procentach. W stosunku do stycz 
nia 1948 r. wartość produkcji przemy 
siu skórzanego wzrosła w styczniu br. 
o 44 proc.

Przy i mu'ąc produkcję styczniową .w 
1948 r. za 100, otrzymamy dla produk 
cii w styczniu br. następujące cyfry: 
skór podeszwowych wyprodukowano 182 
proc., kritpc.nów pasowych 106 prcc., kru 
ponów wierzchnich 129 proc., bianków 
177 proc., obuwia 121 proc., pasów pęd 
,ivch 101 proc., rękawiczek skórzanych 
124 prcc., skór świńskich 422 proc., skó 
rv  sztuczne! 195 proc., artykułów tech 
nicznych 159 prcc.

Współzawodnictwo kopalń 
węgla brunatnego

Współzawodnictwo międzyzakładowe w 
2'ednoczt.niu Przemysłu Węgła Brunatne­
go rozwija się coraz wydatniej.

Ostatnio donoszą o zwycięstwie kopal 
ci „Konin" r.ad kopalnią „Babina“ w No 
wych Czaplach, kopalni „Kaławsk“  nad 
kopalnią „Henryk" i kopalni „Lubań 
n-d kopalnią „Smogóry“ .

Sukcesy kopalni Konin, Kaławsk i Lu 
bań uzyskani zostały dzięki znacznemu 
podniesieniu wydajności oraz stałemu 
obniżaniu procentu opuszczających pracę.

K u r s
¿la inżynierów - optyków

Z inicjatywy Departamentu Szkolnic­
twa Zawodowego M in. P. i H. odbyło 
się 7-go bm. otwarcie Kursu Inżynierów 
Optyków zorganizowanego prżez Zakład 
Optyki przy Instytucie Mechaniki Pre­
cyzyjnej.

Placówka ta będzie kształcić wzgl. do 
kształcąc kadry dla rozwijającego się 
przemysłu optycznego, a w szczególności 
dostarczy inżynierów konstruktorów, bez 
których niemożliwa jest poważna i-niejr. 
ty w a twórcza.

Na kurse, przeznaczonym wyłącznie 
dla tnżynicrów-mechanik iw, wykładane 
będą następujące przedmioty: optyka fi­
zyczna, optyka fizjologiczna i optyka geo 
metryczna; teoria instrumentów optycz- 
nych; technologia optyczna i metody 
sprawdzań; optyka sygnałowa; fotome­
tria i kołerymetria; ćwiczenia i projekty. 
Ponadto odbędzie się cykl wykładów na 
temat: „Podstawy marksizmu i lftniniz- 
mu.

Dr. ■% X.

Setny numer Biuletynu 
Żeglugowo-Morskiego

W ie lk i w zrost a k tyw n o śc i w  dziedzin ie  
g os pod a-rki m orsk ie j ja ‘.vi zaznaczył się w  
Polsce w  r .  19ł6 spow odow ał m iędzy  in ­
n y m i po trzebę uitw orzenia b iu le ty n u  p ra ­
sowego poświęconego specja ln ie  sprawo-m  
fceglugowo-m orskim . Do p u b lik a c ji po­
w yższego b iu le ty n u  p rzystąp iła  spó łdzie l­
n ia  W yd a w n ic tw o  Zachod n ie  i M o rs k ie “ 
B iu le ty n  ukazu je  się 3 raay  w  tygodniu . 
O po trzeb ie  tego ro d za ju  w y d a w n ic tw a  
©raa jego  w łaśc iw ym  k ie ru n k u  re d a k c y j­
n ym  św iadczy fa k t  u kazan ia  się w  dn. 
15 bem setnego n u m eru  B iu le ty n u . W y ­
d a w n ic tw o  zyskało ju ż  sobie szerok ie  i 
stale rosnące grono odbio rców  w  sforach  
gospodarczych i prasow ych. Z a le tą  b iu ­
le ty n u  je s t zw ięzłe i fachow e u jęcie  
w szelk ich  in fo rm a c ji bieżących oraa pod­
s taw ow ych  zagadnień z zakresu portów , 
stoczni, żeglugi, rybolóstw a i szko ln ictw a  
m orskiego, uzupełn ionych w iadom ościam i 
z d z ia łu  handlu zagranicznego i ry n k u  
frach to w ego . Specjalną ko lum nę red akc ja  
poświęca spraw om  m orsk im  w  Z w ią zku
Radzieckim.

k l u c z e m  d o  z a g a d e k
WIEDZY  
I  Ż Y C I A

go musi leżyć w  możliw ie na jb liż ­
szej odległości od w ie lk ich  ośrodków 
przemysłowych, w  zatokach, w  ujś­
ciu rzeki itd., żeby drogi transport 
koleją czy żeglugą śródlądową, był 
jaknajkrótszy. Port przeładunku 
drobnicowego ma podobne wymaga­
nia, chociaż tu ta j już odległość od 
zaplecza nie odgrywa tak  w ie lk ie j 
ro li. _

W przefciwleństwie do poprzednich 
—port pasażerski zazwyczaj bywa 
w ysuw ęty jaknajda le j w  morze. 
W prawdzie transport m orski jest 
tańszy, aniżeli podróż koleją, ale 
zato pociąg prędzej wiezie pasażerów 
niż najszybszy statek. Portem rybac­
k im  rządzą podobne prawa. Musi on 
leżyć na jb liże j łow isk, a w ięc ró w ­
nież na wysuniętych punktach lądu. 
P ią ty rodzaj portu  — to po rt zaopa­
trzenia. Rządzi się on szczególnymi 
w arunkam i geograficznymi, gdyż 
musi leżyć blisko uczęszczanych szla­
ków  kom unikacji morskiej.

NASZE MOŻLIWOŚCI
Jakie są możliwości naszych por­

tów, wobec tych niezmiennych pra­
wideł? Szczecin jest bezsprzecznie 
portem masowego przeładunku. Leży 
bliżej Śląska i czeskich ośrodków 
przemysłowych, aniżeli zespół Gdy­
nia — Gdańsk. Zespół gdański odpo­
wiada natomiast wymaganiom portu 
drobnicowego, mając odpowiednie 
magazyny. N iemniej jednak przejm ie 
on również na siebie pewną część 
przeładunku masowego ze względu 
na posiadane urządzenia. W procen­
tach będzie to w  planie sześcioletnim 
wyglądać następująco:
Przeładunek węgla — 60°/o — 40% 
Przeładunek rudy  — 40% — 60̂ /«
Przeładunek drobnicy— 80"/» — 20%

Względy geograficzne wysuwają 
jako port pasażerski na pierwsze 
miejsce Świnoujście. Jednakże w

Stocznie rem ontują  
tabor kolejoiny

Prace pozaokrętowe stanowią po­
ważną pozycję w wykonaniu planu 
stoczni za r. 1948. W roku tym  prze­
prowadzono między in. remont 126 
ko łów parowych, kolejowych, okręto­
wych i innych, remont 335 wagonów 
towarowych, 24 wagonów osobowych, 
odbudowano 27 wag-nów-chłodni, do 
konano ca. 800 ton odlewów, wykona­
no 1.208 t. konstrukcji stalowych.

Małe porty w roku 1S48
Małe po rty  wykazały w  ubiegłym 

roku ożywioną działalność.
P ort Hel w  ciągu roku przyją ł 

311 ku trów  rybackich duńskich 
i  szwedzkich, ponadto przeciętnie 
bazowało w  n im  dz ennie 72 ku ­
try  i m otorów ki polskie.

Port W ładysławowo przyjm ow ał 
w ciągu miesiąca przeciętnie 500 ku ­
trów  polskich, duńskich i szwedz­
kich. Wylądowano w  ciągu roku 
8.500 ton ryb. Do portu w  Łebie 
weszło 1.571 ku trów  i łodzi rybac­
kich. Do Elbląga przybyło  łącznie 
z lin ią  do Tołmocka i K ryn icy  M or 
skiej ca. 16.000 pasażerów. Przez 
Zalew przewieziono z mierzei do 
Tolknicka i From borka 28.000 ton 
drzewa, ponadto do obu portów 
przewieziono 1.000 ton drobnicy. 
W roku 1848 we wszystkich .ma­
łych portach podległych GUM (od 
Łeby do Fromborga) przeładowano 
14.000 ton ryb, z czego 1.000 ton 
przypada na porty  Ząlewu W iśla­
nego.

Gdyni istn ie ją  w ie lk ie  inwestycje 
portu pasażerskiego a ponadto ruch 
pasażerski łączy się śc śle z przeła­
dunkiem drobnicy. Wobec tego ze­
spół Gdyni — Gdańska pełnić bę­
dzie rolę portu  pasażerskiego. Świ­
noujście natomiast stanie się w ielką 
bazą rybacką. O lbrzym ią ro lę  odgry­
w ają i  w  tym  w ypadku względy ge­
ograficzne. Ta sama flotylla, która 
dziś bazuje w rejonie Gdańska, z 
chwilą przeniesienia do Świnoujścia 
będzie mogła dostarczyć o 5 tys. ton 
ryb rocznie więcej, niż to czyni dziś, 
usadowiona w nieodpowiednim miej­
scu.

Polska nie posiada odpowiedniego 
portu, k tó ry  by łby dobrym  punktem 
zaopatrzeniowym. Pod tym  względem 
idealnym był przed w ojną K ie ł w 
kanale kilońsklm , gdzie dosłownie 
m etry ty lko  dz ie liły  port od szlaku 
statków. Od naszego portu w  Świno­
ujściu trzeba płynąć 5 godzin do 
szlaku komunikacyjnego. Jeśli je­
dnak zdołamy zaopatrzyć Świnoujś­
cie «  odpowiednio tan i węgiel bun­
k ro w i (zużywany przez sta tk i jako 
paliwo) i  zapasy żywności, s ta tk i z 
B a łtyku  zboczą ze swej drogi, bo im  
się to opłaci.

GDAŃSK PORTEM BAZOWYM
Podział naszych portów  według 

kategorii, to jeszcze me wszystko. 
Przed zespołem Gdynia — Gdańsk 
postawiono ostatnio poważne zada 
nie. P ort ten musi siać się węzłem 
lądowo-morskim, 2\yanym „portem 
bazowym“ co to jest po rt bazowy? 

'N a jle p ie j na to odpowiedzieć przy­
kładem.

Do 1939 r. tak im  portem by ł m. 
in  Hamburg, k tó ry  p o tra fił koncen­
trować w  swych basenach w ie lką 
ilość przeładunku masowego i  ol­
brzym ią — drobni cowego. P o tra fił 
on tak rozbudować swe lin ie  regular 
ne, że tow ar nie czekał na załadowa­
nie nawet jeden dz eń. Frachty były 
tanie, sprawność przeładunku wzo­
rowa.

Porty bazowe, to grupa najlep­
szych portów świata, grupa eksklu­
zywna, rządząca się specjalnymi pra­
wami międzynarodowych konferen­
cji żeglugowych. Jeśli jakiś port zy­
skuje sobie prawa barowe, tym sa­
mym wszystkie frachty dą tego por­
tu podlegają poważnej zn>żce, a port 
taje się groźnym konkurentem han­
dlowym dla wszystkich sąsiednich.

Po w ojnie zmieniła się sytuacja 
w ielu portów w  Europie. Hamburg 
nie prędko podnieś1« się ze zniszczeń. 
Triest jako wolne miasto oderwany 
został od naturalnego Zaplecza. Por­
ty  czarnomorskie są zamkmęle ces- 
ni nami a Leningrad zamarza na w ie­
le miesięcy w  roku. W ie lk i obszar 
ośrodków przemysłowych środkowej 
i wschodniej Europy, przede wszyst­
k im  polski Śląsk, czeskie M orawy, 
węgierski przemysł, a nawet centra 
przemysłowe Republik i L itew skie j ,

Szkolimy
fachowców morskich

W latach powojennych 1945-8 ka­
dry polskiej m arynark i handlowej 
powiększyły się o: 148 szyprów, 115 
maszynistów i 28 radiotelegrafistów. 
Dla żeglugi przybrzeżnej i  na w o­
dach osłoniętych wyszkolono 42 kie 
rów n ików  statków i  43 mechan ków - 
motorzystów.

W celu uDkpelniema braków  w 
kadrach morskich w roku bież. od­
będzie się 8 kursów żeglugi porto 
wej i  na wodach osłoniętych, 10 
kursów rybaków  morskich oraz kurs 
poruczników żeglugi przybrzeżnej 
i mechaników okrętowych.

Łotowskiej ZSRR, pozbawione są 
wygodnego, taniego portu  bazowego.

Portem tak im  stać się musi zespól 
Gdynia — Gdańsk. Nastawiając się 
na przeładunek w ie lk ich  ilości towa­
rów  ze wszystkich państw demokra­
c ji ludowej, musi on służyć przemy­
słom tych k ra jów  tak, jak  to kiedyś 
czyniił w  im ię wolnego handlu nie­
m iecki Hamburg, gdzie zawsze pano­
wała swoista dyskrym inacja handlo­
wa wobec tow arów  tych państw, któ 
re prow adziły niezbyt „przyjazną“ 
wobec Niemiec po litykę  zagranczną

ROZBUDOWA URZĄDZEŃ
Gospodarcza współpraca z państwa 

m i wschodniej i  środkowej Europy 
zobowiązuje nas do uczynienia z ze­
społu portowego Gdynia —• Gdańsk 
światowego portu bazowego. Ponie­
waż prawo do bazowości portu na­
daje ty lko  międzynarodowa konferen 
cja żeglugowa (czytaj: w ie lkokap ita ­
listyczny trus t anglosaski) Gdynia — 
Gdańsk musi tak dalece rozbudować, 
urządzenia, aby stać się a trakcy j­
nym portem dla całego świata. Wte 
dy ty lko  zapewnimy sobie i zaprzy­
jaźnionym  kra jom  prawo do tańsze­
go frachtu, a tym  samym unarodo­
w iony przemysł te j części Europy 
będzie jeszcze bardziej konkurency j­
nym  dla kapita listycznych przemy­
słów Zachodu.

Pierwszy k ro k  został już zrobiony. 
Zespól Gdański uzyskał prawa por­
tu bazowego na liniach kanadyj­
skich, czyli każdy fracht w stronę 
Kanady jest o wiele tańszy, aniżeli 
był dotychczas. Od pełnego uznania 
naszego portu, jako w ielkiego węzła 
komunikacyjnego, dzieli nas ty lko  
jeszcze okres dalszej rozbudowy u- 
rządzęń portowych. Na to, obok roz­
budowy flo ty  handlowej, kładź; e 
główny nacisk plan sześcioletni.

Maciej Swierczyński

Komasacja administracji 
państwowych gospodarstw 

rolnych
Kom itet Ekonomiczny Rady M i 

n is trów  rozpatrzy w  najbliższym 
czasie wniosek m in is tra  Rolmct» 
wą i Reform Rolnych dotyczący 
reorganizacji adm in istracji pań* 
stwowych gospodarstw rolnych. 
W myśl tego pro jektu  utworzony 
zostanie C entralny Zarząd Pań­
stwowych Gospędcrslw Rolnych, 
któremu podlegać będą Państwo­
we Nieruchomości Ziemskie, 
Państw. Zakl. H odow li Roślin i 
Hodowli Koni, posiadające obec­
nie odrębną ądmmistrącję, (y)

U praw a tytoniu  
na Śląsku

Najbardziej uprzemysłowione w Pol­
ice województwo śląsko-dąbrowskie uprą 
wia m. in. również tytoń.

Śląski rejon uprawy tytoniu obejmuje 
powiaty: Pszczynę, Rybnik, Racibórz, 
Koźle i Głubczyce. Plantatorzy złączeni 
.są w Zrzeszeniu Plantatorów Tytoniu. W 
ub. roku zakontraktowano 480 ha pod 
iprawę tytoniu u 3539 plantatorów.

Skup żywca w Lubelskim
Gminne Spółdzielnie „Samopomoc 

Chłopska“  rozpoczęły w  woj. lubel 
3kim skup żywca, k tó ry  w póczątko 
wym etapie będ2ie prowadziło 45 
Spółdzielni, W drugie j połowie lute 
go rozpocznie skup żywca dalszych 
34 spółdzielni. Od 1 marca 179 gmin 
nych placówek spółdzielczych obejmie 
siecią skupu teren całego wojewódz 
twa.

G I E Ł D Y
Notowania ccn giełdy zboiouio - towarowej

(u) złotych za 100 kilogramów)

Przem ysł hutniczy  
pracuje na pełnych obrotach

T O W A R Katowice Warszawa Poznań Lublin
1 U Î 14.11 11.11 11 I I

Pszenica. . . . . • 3.550 3.550 3.500 3.450
Żyto . . . .  . . • 2 240 2.225 2 175 2.225
Jęczmień pastewny. •
Jęczmień przemtsłouiy 2.140 2.12) 2.075 2.075
Jęczm eó browarniany — — —
Owies. 2.090 2.0? i 2.075 2.075
Mieszanka pastewna • •¡à* — ata»
G ryka........................ 3 900 3900 3.900 3 800
Proso grube . > . • 3.600 3600 3.600 3 600
Kukurydza . . . . • — —*
Mąka pszenna 97$; . 4.650 4.600 4.650 4.650
Mąka pszenna 30% — — 5.400 5400
Maka pszenna 70% . 5 600 5.700 5 600 5.60Ô
Mąka pszenna 67% . 6.050 6.000 6.05o
Mąka pszenna 50% . • 6.700 6.650 6.650 b.700
Mąka poślednia . . 3.250 3.150 3.200 3.300
Mąka żytnia 97%. . • 2.950 2.900 2.90) 3.000
Mąka żytnia 80% . . • 3 250 3.150 3.200 3.400
Mąka żytnia 65% . . 3.890 3.840 3.840 3.940
Mąka ziemniaczana. • 7.600 8.100 7.900-8.200 7800-830 —
Otręby pszenne . . • 1.150 1 350 1.380 1.350
Otręby żytnie . - ‘ 950 950 950 950
Otręby jęczmienne 850 8)0 850 850
Otręby owsiane . . * —» — 550
Płatki owsiane . . • 6.100 6.100 6.100 6.100
Otręby kukurydziane > — 850 850
Kasza jęczmienna 63% • 4 100 4.100 4.100 4.100
Kasza perłowa 46% . • 5.300 5.300 5.300 5.300
Kasza jaglana . . . ■ 6300 6 300 6 300 6300
Kasza gryczana • . * 9300

4100
9300 
4 100

9300
4.100

9300
4100

Groch ro lny . . . • 4.600-4.800 4 61)0-4 700 4.100-4.500 4 2OO-4.400
Groch Victoria . . • 6.200-6.800 6 50,1 6 8( 0 5 900 6.200 —»
Groch „Folger" . . • —
Groch pastewmt — «-4
Fasola biała jedn. , * 5 200-5 800 — 5.400-5.600 5.000-5.200
Fasola kolorowa. - * 3.800-4.400 — 4.000-4 300
Fasola »Jasiek« . . *— — W  \
Bobik . . . . . ’ — — —**
Wuka 3.700-4.000 3100-3200 3,000-3 300 3200-3600
Peluszka . » » . . ■ 3 800-4 000 — 3.0C 0-3.300 —
Łubin żół t y. . . .  * — —« — —
Łubin słodki > . . • — — —
Łubin gorzki . . . — 1900-2100 2100-2300 —
Łubin niebieśki . . • 18i 0-2000 •mm

ł  ub n odgoryczorty . ■ •** — —
Seradela 3.400 3.700 2800-30) 0 2.700-3.000 3.000*3.200
Rzepak ozimy. . . ‘ 6600 6.f 00-6 600 6600
Rzepak jar».\ . . . • 5900 5.800-5 900 5900 5.900
Rzepak przemysłuwy — mm
Rzepik letni . . .  * — — — —m
Siemie lniane . . .  1 12 000 I l  000-12 001 i 1.000-12.COO i 1.500-12.000
Siemte konopne . . 6.590 6.590 6.590 6.4C0-6.590
Lnianka . . * . • 4.540 4540 «SU -*•
Mak niebieski do siewu 13.500 14 500 — 14 000-14 SCO 14.000-15.000
Gorczyca........................ 4310 4,300-4.500
Makuch lniany . . • ł.700-3.800 3 300-3.400 3.900-4.000 3300-3500
Makuch rzepakowy . . — 1400-1500 1.700 1 800 1.600-1.700
Śrut kokosowy • . . — — — —
Siut lnlaiip . . . . • aoo-2.00" 2.200-2.300 —

śrut Solowy . » . — — —
(lie j ln iany................... 49.000- 52 000 50.000 55.fPO *—
Olej rzepakowy surow — 23.000- 25 0 0 25.000-17.OOu 27 000-28 500
Pokost lniany . . — — 63 000-69 000
( hmiei 050 kg 1 gat — — — bata
Słoma żytnia luzem. . __ — — —
Słoma pfas. żytnią . . 600-680 500-530 500-550 600-650
Siano zw. luzem *- — —
Siano zw. prastwane 700-85 t 750-800 650-750 750-800
Siano pras n/ńoteekię — — — —
Ziemniaki jadalne . , a— — .

(dla producenta) . . — — — —
dla ap. handlowego). 

Ziemniaki przemysłów.
a— — 1

(dla producenta) . . — —
(dla ap. handlowego). .-- — — —

Marchew ladalna. . . 600 900 675-725 70G-800 500-600
hapu-ta . . . . . . <— — — —
Kapusta kiszona . . . 2.700-3 000 3,150*3.250 — 3000-3200
Buraki. . . . . . 2 000-2.200 — 1.300-1.500
P ie truszka ................... 1400-1500 i 300 1.400 — 1800 2100
Jabłka tadalne. . . iI. 000 19 10 — 18.001’. 21.000 15.500*17,500
Jabłka przem, — — — ***
Jabłka zimowe 1 gat. —* —
Gebula . . ■ • 900-1100 I 200 1 300 700-900 700-800

Tendencja . . . spokojna spokojna spokojna spokojna
Podaż. . . . . . “““

Marże zarobkowe 
w obrotach chemikaliami

M iesięczn ik Popularno-N aukow y

O DBUDOWA i poważny rozwój hut 
n ictw a w  okresie powojennym 

mają olbrzym ie znaczenie dla naszej 
gospodarki narodowej. Hutn ictw o ne 
leży bowiem do tych kluczowych ga 
łęzi wytwórczości, których rozwój de 
cyduje o przyszłym obliczu przemysło 
wym kra ju.

Uruchomienie przemysłu hutnicze­
go nie należało bynajm niej do zadań 
łatwych. Szkody wyrządzone tu  przez 
okupanta przekraczały 400 min. zł. w  
złocie. W momencie przejmowania 
zakładów przez władze polskie blisko 
60 proc. pieców martenowskich nie 
nadawało się do użytku, a zdolność 
wytwórcza hut w  poszczególnych dzie 
dżinach produkcji była stosunkowo 
mała.

Dzięki w ysiłkow i naszych inżynie­
rów .techników i robotników  trudno 
ści te jednak pokonano i już w  lu tym  
1945 roku osiągnięto pierwsze, kon 
kretne efekty produkcyjne, Z każ­
dym następnym miesiącem sytuacja 
ulegała stopniowej poprawie. W roku 
1946 hutn ictw o uczyniło duży krok na­
przód tak, że już w  r. 1947 mogło za­
meldować o przekroczeniu przedwo 
jennego poziomu produkcji na licz. 
nych odcinkach m. łn. w  wyrobach 
walcowanych i w  sta ll surowej.

Rok 1948 byl dla przemysłu hutn l 
czego rokiem  kapita lnych osiągnięć. 
Plan roczny wykonano ju t  w  p ierw  
szej połowie listopada, uzyskując do 
końca roku nadwyżkę w  wysokości 

.-14 prcc. Produkcja wyrobów walco

wanych przekroczyła cyfrę wyznaczo 
ną na ostatni rok  planu trzyletniego, 
a produkcja stalowni byłą zaledwie 
o 3 proc. niższa cd cyfry  zapianów« 
nej na r. 1949, Co najważniejsze pro 
dukcja hutnicza przekroczyła poważ 
n ie — i  to we wszystkich działach — 
cyfry  wytwórczości przedwojennej.

O SIĄGNIĘCIE yr k ró tk im , czterolet 
n im  okresie Czasu tak rekordo­

wych w yn ików  stało się możliwe prze 
de' wszystkim, dzięki energicznej ak 
e jł inwestycyjnej, jaką prowadził i  
prowadzi CZPH, W w yn iku  realiza­
c ji trzyletniego planu inwestycyjne 
go produkcja hutn ictw a żelaznego w 
surówce będzie o 50 proc. większa od 
przedwojennej, w  sta li surowej osią 
gnie 14Ó proc. produkcji przedwojen 
nej, wreszcie w  wyrobach walcowa 
nych — 150 prcc. produkcji przedwo 
jennej.

W ciągu roku ubiegłego rózpraco 
wano już ostatecznie koncepcje inwe 
stacyjne hutnictwa na okres Sześcio­
le tn i 1950 — 1955. Polegają one na 
poważnej rozbudowie n iektórych z 
pracujących obecnie zakładów oraz 
na pianie budowy nowych jednostek 
produkcyjnych. Plan sześcioletni prze 
w idu je  m. in. budowę w ie lk ie j nowo 
cżeśnej huty, które j całkowite urzą­
dzenie otrzymamy ze Związku Ra­
dzieckiego. Będzie to zakład dorów 
nywująey wielkością ł urządzenia­
m i najnowocześniejszym hutom na 

i zachodzie.

U UTNICTWO hasze .pcdobńie jak
** i  szereg innych przemysłów bory 

ka się z poważnymi trudnościami na 
odcinku zaopatrzenia.

Krytyczna sytuacja złomowa na 
rynku św iatowym powoduje, iż zao­
patrzenie przemysłu hutniczego w  ten 
a rtyku ł natrafia  na duże przeszkody. 
Rozwiązanie tego zagadnienia poza 
intensyfikacją zb iórki kra jow e j i 
zakupów zagranicznych, iść musi w  
k ie runku Większego niż dotychczas 
Wykorzystania rud. Wprawdzie i  w  
tym  zakresie nasze własne możliwości 
są mocno ograniczone, sytuacja jest 
jednak o tyle pomyślna, łż  w  rudy 
zaopatrzyć nas może dostatecznie 
Związek Radziecki.

Drugą nie mniejszą trudnością z 
jaką walczy CZPH jest do tk liw y  brak 
wysokokwalifikowanego personelu 
technicznego. W ysiłk i czynników kie­
rowniczych hutn ictw a idą tu  w  kie 
runku doraźnego przeszkalanią sta 
rych pracowników jak również w 
k ierunku uzupełniania załóg elemen­
tem nowym, k tó ry  rekru tu je  Się z 
absolwentów szkół i kursów prowa 
dzonyeh specjalnie przez ten prze 
mysi.

Szkolnictwo zawodowe przemysłu 
hutniczego wykazało w  okresie czte 
rech la t powojennych niebywały 
wprost rozwój osiągając w  1948 r. 
stan 23 gimnazjów przemysłowych i 
5 liceów ,'n ie  licząc tech ni cum, szkól 
przysposobienia przemysłowego i in.

Z. EGGERS

Zarządzeniem Min. Przemysłu 1 
Handlu ustalone zostały następujące 
dopuszczalne wysokości zysku brutto  
dla towarów w ytw arzanych przez 
przedsiębiorstwa państwowe lub 

będące pod zarządem państwowym.
Dopuszczalne wysokości zysku 

b ru tto  w  obrotach detalicznych dla 
chem ikalii nieorganicznych: soda 
amoniakalna, krystaliczna, kaustycz­
na łamana, sole, a łufty 1 karb id  25 
proc. Kwasy: solny, siarkowy, azo­
towy, wody: amoniakalna i  u tlenio­
na, węglan amonu 42. 86 proc. Che­
m ikalia  organiczne: kwasy — w i­
nowy, cytrynow y, octowy (esencja 
petowa), 17, 65 proc. Inne kwasy 
organiczne, półprodukty organiczne,

Ceny mleka wftspóldzie]niach
W ubiegłym m :<Blącu spółdzielcze 

punkty skupu mleka p łac iły  dostaw­
com następujące ceny za dostawę 1 
1. m leka o zawartości 3 proc. tłusz­
czu. W województwach: warszaw 
skim, wrocławskim, łódzkim, krakow ­
skim płacono w zależności od strefy 
od 25—21 zł, w  woj. śląsko-dąbrow­
skim —od 27—31, w woj. gdańskim — 
od 25—30, W woj. s z c z e c iń s k im , rze­
szowskim, kie leckim  — od 25 do 28, 
w  w oj. poznańskim, lubelskim  
od 24—28, w woj. olsztyńskim, bydgo­
skim — od 24—27 i  W Wój. białostoc­
k im  — od 24—26.

Za masło wyprodukowane przez 
mleczarnie płacono w  woj. białostoc­
kim , bydgoskim, lubelskim , olsztyń­
skim  i poznańskim — 560 zł. za 1 kg. 
przy cehie masła w  detalu 620 zł. 
W pozostałych województwach p ła­
cono mleczarniom po 580 zł. za 1 kg. 
masła ptty  ceni« detalicznej 640 zł.

(n.b.)

pochodne — Węgla i drzewa, żywi* 
će, woski, masy plastyczne, estry, 
ketony (aćetqn, etery) 25 proc,

Farby olejne, lakiery olejne i n itro - 
emalie, rozpuszczalniki, zmywacz« 1 
po litu ry, k ity  i szpachlówlti 25 proc., 
pokosty 14, 95 proc. i  b a rw n ik i l ł ,  
65 proc.

Farby m ineralne 1 chemiczne su* 
che: ton, kreda, gips, szkło w o in« , 
m ateria ły impregnacyjne, puder fo r- 
n irski i cement 17,65 proc.

Rabaty dla detałisty wahają się w  
granicach od 15 do 30 proc.

O płaty za ujyrób  
i w yp iek  pieczyw a

B iuro cen M inisterstwa Przemy­
słu i  Handlu za w ypiek chleba z 
ciasta wyrobionego w  domu i  dostar­
czonego do piekarni ustaliło maksy* 
malną cenę 4 zł. od 1 kg. Za całą 
pracę wykonaną z mąk: powierzonej 
zł. 8 od 1 kg.

P iekarnie w inny zwrócić dostawcy 
m ąki cały przypiek ustalony rozpo­
rządzeniem M inisterstwa Przemysłu 
i  Handlu.

Wymiana m ąki na pieczywo do* 
puszcząlna jest jedynie w  m ałych 
ośrodkach nŚ  przekraczających 5 
tys. mieszkańców, przy czym Opłata 
ża w ypiek musi być pobierana w y­
łącznie w  gotówce.

U prawnieni do w ym iany m ąki na 
chlęb są jedynie ro ln icy  i pracowni­
cy ro ln i otrzym ujący deputaty W zbo 
żu lub mące.

*
W obrocie konserwami mięsnym! 

B iuro Cen ustaliło dopuszczalną W y  
Sokość zysku bru tto  przy obretąch 
hurtowych 10 proc. i przy obrotach 
detalicznych 20 proc.
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Trójka łapowników przed sądem
za działalność na szkodę 

Zarządu Miejskiego w Warszawie 
Szarek skazany na 10 la t — Czubek na 6 la t w ięzien ia

Sądem Okręgowym w W 3r s . i Po wyjaśnieniach oskarżonych złożyli 
■wie rozpoczął się w trybie doraźnym pro ! zeznania świadkowie.
CeS . Przc^iwko b. urzędnikom Zarządu

lsjskiego w Warszawie. Na lawie o- 
skarianyc}, zasiedli: b. wiceprezydent 
Warsząwy Tadeusz Szarek, kierownik 
Centrali Zakupu ZM  m. st. Warszawy 
Stanisław Czubek, oraz członek Rady 
Technicznej Przedsiębiorstwa Wodocią­
gów i Kanalizacji Zygmunt Risieliński.

Akt oskarżenia złożony Sądowi przez 
Biuro Wykonawcze Komisji Specjalnej 
do Walki z Nadużyciami i Szkodnictwem 
Gospodarczym zarzuca im działanie na 
"zkodę gospodarki miejskiej.

Szarek jeszcze jako szef Resortu Zao 
patrzenia ZM  przyjął 70 tys. zł. za po 
średmctwwn Kisielińskiego od Michała 
Boguszewskiego, dostawcy ziemiopłodów 
dla Resortu, a od Cechu Piekarzy za 
przyspieszenie wypłaty należności za wy 
pięk chleba, łapówkę w wysokości 130 
tys. zł.

Poza tym jako wiceprezydent Warsza 
wy, Szarek przyjął łapówkę od dyrekto 
r*  Kopalnianej Spółki Opałowej Lowiń- 
skiego 120 tys. zł., działając w porożu-' 
mienia i za pośrednictwem Czubka otrzy 
mat od agenta Centrali Włókienniczej w 
Lodzi G orłowski ego kwotę 400 tys. zł. 
» „p o p a rc ie " go w Zarządzie Miejskim.

Czubek oskarżony jest o to, iż działa 
jąc w porozumieniu z Szarkiem otrzy 
mał od Gerłowskiego tytułem prowizji 
400 tys. zł. Kisieliński znów w 1946 r. 
w porozumieniu z Szarkiem otrzymał od 
Boguszewskiego 120 tys. zł., z której to 
•umy 50 tys. zł. zatrzymał sobie, resztę 

wręczył Szarkowi.
„W YJAŚNIENIA" OSKARŻONYCH

Badamy przed sądem Szarek przyzna­
je się do pobierania pieniędzy, których 
Ti» traktował jako łapówki, lecz jako 
t°a>-ść Zarządu Miejskiego. Sumy te 
'ydasn mówi — miały być podstawą do

Usinia tzw. funduszu dyspozycyj- 
PcrWsź j. którego on jako wiceprezydent 

ly w związku z urzędowaniem ko­
ić w razie dodatkowych wydatków, 

prpistępnie Szarek twierdzi, iż nie miał 
łam narażać gospodarki miejskiej na

r iy .  Jeżeli zaś pokrywał koszty z sum 
ia'tymywanych tytułem prowizji, to są 

Czdł, iż ma do tego prawo jako wicepre
iydent. .%

• Szarek nie umie odpowiedzieć Sądowi 
na co wydawał otrzymane kwoty, dając 
■wykrętne odpowiedzi, poczym oświadcza, 
iż 400 tys. zł. otrzymane od Gerłowskie 
go zostały mu prawdopodobnie ailbo skra 
dzione, albo też je zgubił, przypisując 
w końcu swoje postępowanie brakowi..— 
pełnej poczytalności wywołanej chorobą 
psychiczną.

Po wyjrfśtiłemiacK oskarżonego, obroń-' 
cy wystąpili z wnioskiem do Sądu o we 
zwanie jako biegłych lekarzy, którzy le­
czyli Szarka.

Sąd po naradzie odrzucił -wniosek obro 
ny domagającej się poddania Szarka ba­
daniu psychiatrycznemu, ponieważ prze­
wód sądowy wykazał całkowitą poczytał
ność oskarżonego. , ,

Z  kolei zeznawał Czubek, który me 
przyznał się do winy. Przyjęcie pienię 
dzv od Gerłowskiego tłumaczy tym, iz 
uczynił to na polecenie Szarka dla „u- 
tworzenia“  z sum otrzymywanych tytu­
łem prowizji „funduszu dyspozycyjnego“ . 
■Mówi on, że pobrane 400 tys. zł. uważa 

zwrot długu zaciągnięty u Gerłow- 
*kiego- . , . ,

Z  dalszych wyjaśnień wynika, iż Ger 
łowik i miał jakoby być winien Czubko­
wi 100 dolarów w złocie jeszcze z okre 
*u przedpowstamowego.

Kisieliński przyznaje się do winy, o- 
iwiadczając, że pobrał 50 tys. zł. za za 
rekomendowanie Szarkowi dostawcy zie 
tnioplodów Boguszewskiego. Tłumaczy się, 
iż uczynił to skutkiem ciężkich warun­
ków materialnych.
--------------------------------------------------------------------------------------—

Zewsząd o wszystkim
A W  P aństw ow e] F abryce  O d b io rn ików  

R ad iow ych  na D o ln y m  Śląsku, ślusarz 
W a c ła w  Siemiaiszko zostali m ia n o w a n y  k ie  
rdw n ifc iem  działu  m echanicznego, m o n te r  
S ta n is ła w  K asprzyca  — k ie ro w n ik ie m  
kom tro li e le k try c z n e j, a ro b o tn ik  p lacow y  
Tadeusz B o rko w s k i — k ie ro w n ik ie m  dziai- 
łu  gospodarczego. T o k a rz  A m zć l E re n -  
b ro t o b ją ł stanow isko  m a js tra , m o n te rzy  
Józef B rzy s k i j  A dam  G o ldm an  -  stano­
w iska  brygadzis tów . R obotnice: M a ria  
K e lle r  i  H e len a  K asprzak  oraz ro b o tn i­
c y ; H e n ry k  T u m anó w , Józef Garaiek i 
B ogusław  W as ilew sk i o b ję li k ie ro w n ic tw o  
odpowiiedziailinych refara itów  a d m in is tra ­
c y jn y c h .

A  P rz y  P ańs tw ow ej H uc ie  Szklą k r y ­
ształow ego w  StrOniu Ś ląskim , o tw arta  zo­
stała  p rzy ia b ry czn a  S tacja  O p ie k i nad 
M a tk ą  i  D zieck iem .

A 52 gó rn ików  zakończyło  1-m iesięczny  
tours rad có w  zak ład o w ych  i  m ężów zau­
fan ia  zo rg an izo w an y  w  kop . „ V ic to r ia "  
przez Z w . Z a w . G ó rn ik ó w  w  W ałb rzychu .

Spośród uczestn ików  k u rsu  w y ró żn ili 
się gó rn icy: W ład ys ław  L e n a rt, H e n ry k  
D an ie lsk i, P io tr  Dziubam, H e n ry k  M ille r  
l  A n to n i B o ru ta .

A  P rzy  Państw ow ych Zak ładach  P rze- 
T ;” " u B aw ełn ianeg o  w B ie la w ie  o tw arto  
n r z ? , - in t?fn a t d la  eo abso lw entek szkol

A b £ ^ “ a Przem ysłow ego, 
k ę  . “ d o y w a ją  obecnie p ra k ty -

i  działach  p ro d u k c ji P Z P B .

kończen ie  StdTuwieeny t° ł  Sl'? u r0 ’czJ sten ic tw a  p ra cy  fa lo »  , eta'Pu w spółzaw od- 
b io rstw a  po łow ów  k u tro w y c h  przedsię-

W  d ru g im  e u m J no"'sWcli  -A r k a " ,  
p racy  zw y c ię ży ła  K — w spó łzaw odnictw a  
s ztan dar p rz e c h o d n ? z ? £ ? ie  , u trz->rmAu^ c 
2 i" . Z ło w iła  ona w  J t l  * *  fcu tra  -A rka  
łososia i  m  w  r b - 1-834
mm eflj, .“ * •  a0|rsza ogólnej w artośc i

ZEZNANIA ŚWIADKÓW
Doprowadzony z więzienia Lowiński, 

dyrektor Kopalnianej Spółki Opałowej 
potwierdza w zupełności fakt, iż Szarek 
jako wiceprezydent za wyświadczone mu 
usługi otrzymał od niego 120 tys. zł., za 
co umożliwił mu otrzymanie kredytów na 
dostawy węgla dla Zarządu Miejskiego.

Gerłowski, dyrektor Centrali Włókien 
niczej w Lodzi, dostawca towarów dla 
Zarządu Miejskiego zeznał, iż wręczył 
800 tys. zł. Czubkowi i Szarkowi wza- 
miam za poparcie go jako dostawcy w 
Zarządzie Miejskim. Na zapytanie sę­
dziego czy wręczoną sumę 400 tys. zł. 
Czubkowi uważał jako spłatę długu oso 
bistego, Gerłowski oświadczył, że o tym 
przy załatwianiu transakcji Czubek wca 
le nie wspominał.

Następnie zeznawali św. Tadeusz Ka- 
łasa, sełtr. Cechu Warsz. Piekarzy oraz 
św. Józef Przewiecki, przewodniczący 
tego cechu. Obaj zeznali, że wręczyli 
Szarkowi 130 tys. zł. za to, iż ułatwił 
l ----- —--------------------------------------—  ~

Wyroki śmierci 
w procesie bandy łomżyńskiej

W  Sądzie Wojskowym w Białymsto­
ku odbył się proces 3 członków bandy 
terrorystyczno - rabunkowej, która w la 
tach 1947 i 1948 grasowała w pow. łom 
żyńskim. Dwaj oskarżeni należeli przed 
tym do NSZ po ujawnieniu się nie za 
przestali swej zbrodniczej działalności. 
Utworzona przez nich banda specjalizowa 
la się w rabowaniu ludności wiejskiej. 
Wszyscy oskarżeni mają na sumieniu wie 
Ie morderstw.

Sąd skazał herszta bandy Henryka Ba 
gińskiego na karę śmierci, a Mariana 
Gocławskiego I Eugeniusza Paczkowskie 
go na 15 lat więzienia.

on im otrzymanie z Funduszu Aprowiza 
cyjnego pieniędzy, jakie się należały 
piekarzom za wypiek chleba.

Świadek Zawadzki stwierdził, że kom 
petencje b. wiceprezydenta pozwalały mu 
na wydawanie decyzji odnośnie prołonga 
ty gwarancji Zarządu Miejskiego dla Wę 
głowej Spółki Opałowej za dostawy udzie 
lane miastu i opiewające na sumę 5 min. 
złotych.

Sołtan naczelnik Wydziału Finansowe 
go Zarządu Miejskiego potwierdza po­
przednie zeznania.

MOWY PROKURATORÓW
W  swojej mowie oskarżycielakiej pro 

kurator napiętnował czyn oskarżonych ja 
ko szczególnie aspołeczny w okresie po 
wojennej odbudowy państwa i współza­
wodnictwa pracy, wymagających twórcze 
go wysiłku każdego obywatela i doma­
ga się surowego wymiaru kary.

Drugi przedstawiciel urzędu prokura­
torskiego poparł wywody swego przed­
mówcy zaznaczając, iż czyn oskarżo­
nych spowodował nie tylko straty mate­
rialne ale również wielkie szkody morał 
ne, gdyż . mógł poderwać w społeczeń­
stwie zaufanie do ludowego aparątu ad - 
minisitracyjnego.

Obrona w swoich przemówieniach usi­
łowała podważyć zarzuty prokuratora su 
gerując rzekomą nieświadomość oskarżo­
nych.

WYROK
Po naradzie Sąd wydał wyrok skazują 

cy osk. Szarka na 10 lat więzienia, a 
osk. Czubka na 6 łat więzienia. Sprawę 
Kisiełińskiego Sąd przekazał na drogę 
postępowania zwykłego.

W  uzasadnieniu wyroku Sąd uznał wi 
nę oskarżonych za całkowicie udowod­
nioną.

Przy ustalaniu niskiego wymiaru kary 
Sąd kierował się ciężkim stanem zdrowia 
obu oskarżonych i wiekiem osk. Czub­
ka stwierdzając, iż obaj zasłużyli na 

-znacznie surowszą karę.

Każdy związkowiec 
członkiem spółdzielni

Komisja Centralna Związków Zawodo 
wych przy współudziale Centrali Spóldziel 
ni Spożywców „Społem“ organizuje w 
dniach od 15.11 do 31.III rb. specjalną 
akcję pod “hasłem „Każdy członek Zwiąż 
ku Zawodowego — członkiem spółdziel­
ni“ .

Celem akcji jest pogłębienie współpracy 
między ruchem zawodowym a spółdziel­
czością spożywców, spopularyzowanie 
wśród mas pracujących założeń i zadań 
spółdzielczości oraz werbunek członków.

W ramach tej akcji wszystkie zakłady 
pracy organizować będą zebrania i wie 
czory świetlicowe, poświęcone tematyce 
spółdzielczej. Zakłady pracy, które osią 
gną najlepsze wyniki, zostaną wyróżnio 
ne i otrzymają nagrody.

Nowa katedra
na Uniwersytecie Jagiellońskim

Na Uniwersytecie Jagiellońskim powsta 
ła nowa katedra historii ruchów społecz 
nych, którą powierzono prof. dr. Józefo 
wi Sieradzkiemu.

Wykład inauguracyjny prof. Sieradz­
kiego w Collegium Noyum, poprzedzony 
został słowem wstępnym dziekana W y­
działu Humanistycznego dr. Plwarskiego,

Wynalazki kolejarzy 
w warsztatach pomorskich
W  wyścigu współzawodnictwa pracy wy 

bitną rolę w warsztatach kolejowych 
Gdańska, Piły i Bydgoszczy dła pod,nie 
sienią wydajności pracy odgrywają udo­
skonalenia przyrządów, narzędzi i ma­
szyn.

Spośród wielu wynalazców - robotników 
DOKP — Gdańsk wyróżnili się szczegół 
ną pomysłowością Jabłoński, Jastrzębski, 
Kamiński i Woźniak, ulepszając metody 
frezowania i szlifowania. Dzięki temu 
czas naprawy głównej parowozu skrócono 
średnio o kilkaset roboczo-godzln, wago 
nu zr.ś o kilkadziesiąt roboczo-godzln.

Robotnik warsztatowy Dzierżanowski 
wynalazł przyrząd do obracania kadzi 
wodnych.

Robotnik Ernest spreparował przyrząd 
do rewizji cylindrów hamulcowych.

Reforma płac pracoirniczych
tu samorządzie, instytucjach  

użyteczności publicznej i iu  energetyce
Powszechna regulacja płac, podjęta 

przez Rząd przy współudziale przedstawi 
cieli związków zawodowych, objęła swym 
zasięgiem również ponad 200-tysięczną 
rzeszę pracowników samorządu terytorial 
nego.

Regulacja poprawia warunki materialne 
pracowników oraz wprowadza jednolite 
przepisy o uposażaniu, pracowników samo 
rządowych na terenie całego kraju. Li 
kwiduje ona dotychczasową dowolność i 
samowolę na odcinku plac i stanowi pod 
stawę dla racjonalnej i planowej gospo 
darki samorządu.

Regulacja zwiększa wydatnie zarobki 
poszczególnych grup pracowniczych, a w 
szczególności grup najniżej uposażonych. 
Podwyżki uposażeń nie dokonano jednak 
mechanicznie. Płace ustalono według jed 
nolitych stawek dla ogółu samorządow­
ców, jednak w ten sposób, że pracowni 
cy dotychczas uprzywilejowani zyskali 
niewiele, zaś podwyżki poborów dotyczy 
ły przede wszystkim grup dotąd pokrzyw 
dzonych. Uzyskały o.ne naprawdę realną

uposażeniowej wynosi 36 proc. ogólnej 
ilości zatrudnianych, podczas gdy pra 
cowników umysłowych tylko 3 proc.

W  zakładach komunikacyjnj-ch Ii-ej 
klasy (tj. zatrudniających poniżej 1.500 
pracowników) liczba etatów pracowników 
umysłowych w tej samej grupie wynosi za 
ledwie 2 proc.

Regulacją uposażeń objęci zostali rów 
nież pracownicy zakładów energetycz­
nych. Place w energetyce osiągnęły wyso 
ki poziom i zrównane są z płacami w 
przemyśle węglowym i hutniczym.

Siatka płac pracowników fizycznych 
posiada 10 grup uposażeniowych. Najniż 
sza płaca pracownika fizycznego wynosi 
36 zł., najwyższa — 82 zł. za godzinę 
Niezależnie od tego, przewidziano doda 
tek wyrównawczy dla wszystkich grup w 
wys. 6 zł. 50 gr. na godzinę.

Pracownicy umysłowi posiadają 12 
grup uposażeniowych. Uposażenie w naj 
niższej grupie wynosi 8.500 zł., w naj­
wyższej zaś 34 tys. zł.

Regulaminy premiowania w energetyce
podwyżkę płac, sięgającą nawet niejedno i przewidują premię dla pracowników fi-  
krofnie od 20 do 40 proc. j zycznych — produkcyjnych, sięgające wy

Obecnie uposażenie składać się bę- sokości 40 proc. ogólnych uposażeń, zaś
dzie z uposażenia zasadniczego, dodat 
Rów lokalnych jak stołeczny lub morski, 
dodatków funkcyjnych lub służbowych 
dla pracowników umysłowych, zaś wyrów 
nawczy dła pracowników fizycznych.

W nowej tahrii płac zmniejszono wy­
datnie ilość grup uposażeniowych pracow 
ników fizycznych. Podczas gdy samo­
rząd posiadał 24 grupy uposażeniowe, to 
nowa siatka płac przewiduje jedynie 9

grl,p' , , ,Ilość grup 'pracowników umysłowych
pozostała ta sama.

Nowa reforma płac podzieliła wszystkie 
przedsiębiorstwa użyteczności publicznej 
prowadzone przeą samorząd na trzy kla­
sy w zależności od ilości zatrudnianych 
pracowników, wyposażenia technicznego 
przedsiębiorstwa oraz jego możliwości 
produkcyjnych.

Tak lip. w zakładach komunikacyj­
nych I-szej klasy (tj. zatrudniających po 
nad 1.500 pracowników) liczba etatów 
pracowników fizycznych w V-ej_ grupie

SPORT I  W Y C H O W A N IE  FIZYC ZN E

dla pracowników umysłowych — tech 
nlcznych — 50 proc. VI7 dalszym ciągu 
utrzymany został dodatek stołeczny * 
morski.

P ółfinało ine mecze 
lig i hokejoinej

GISZOWIEC. Na lodowisku w  G i- 
szowcu odbyło się rewanżowe spotka 
nie półfinałowe o mistrzostwo L ig i 
Hokejowej między „S iłą “  (Gazowiec) 
a „Piastem“  (Cieszyn). Mecz zakoń­
czył się ciężko wyw.ąlczppyną zw y­
cięstwem „S iły “ 3:2 (3:4, 0:1, 0:0), któ 
ra tym  sąmytn gąkw ąljfikow ąja się 
do rozgrywek finałowych jako czwar 
ty  ąespół.

Gospodarze m ie li w  pierwszej te r­
c ji dużą przewagą. Już w  pierwszej 
m inucie Poles zdobył prowadzenie 
dla „S iły “ , a następnie w yn ik  pod­
wyższył Gburek, strzelając dwie dal­
sze bram ki. Następnie do głosu do­
chodzi „P iast“  i  zdobywa pierwszą 
bramkę ze strzału H utty. W drugiej 
te rc ji „P iast“ uzyskał lekką przewa­
gę, ale dobra obrona gospodarzy roz­
b ija  wszelkie ataki. Jedyną w  tej 
te rc ji bramkę zdobył Hanslik. Gra w  
ostatniej te rc ji była wyrównana. 
Obie drużyny strzelały dużo, lecz nie­
celnie.

ŁÓDŹ. W rewanżowym meczu pół­
fina łowym  o mistrzostwo Polski w  
hokeju „Cracovia“  pokonała miejsco 
wy ŁKS 6:3 (1:1, 2:1, 3:1).

Mecz rozegrany został na m arnym  
lodzie i  gra nie była zbyt ciekawa. 
W trzeciej te rc ji przybra ła ona na 
ostrości, do czego niepotrzebnie do­
puścił sędzia Zarzycki. W czternastej 
minucie trzeciej te rc ji W ołkowski nie 
w ykorzysta ł rzu tu  karnego dla „Cra- 
covii“ .

Dla drużyny zwycięskiej bram ki 
zdobyli: Palus — 3, Burda — 2, i  
W ołkowski — 1, dla ŁKS-u: Kęlm  — 
2, K ró l — 1. Widzów ponad 2.000.

Diua mecze hokeistów
przed inyjazdem do Moskwy

W związku z zaproszeniem hokei- i do stolicy na cbóz przytogowawczy.

nosilła m W 5 °zi k u tra  w y -

szyn ow y, k tó reg o  z a ło ż y c ie la m i's a  m ^ o -  
ro ln i ch łop i, cz łon ko w ie  Z w . Sam ottSm o- 
c y  C h ło pskie j. Z g ro m a d z ili o n i w  ośrod­
k u  57 m aszyn, m . in n . 4 ko m p le tn e  m a ­
szyny  o-młotowe, 6 s ie w n lk ó w , s kos ia ­
re k  i 5 żn iw ia re k .

A w  O lsztynie  robotnik gazowni m ie i-  
e k ie j, M a ria n  Sm ogorzew ski otrzymał 
» w a s  na m is trza  s ieciow ego.

Przygotowania do zawodów 
o „Puchar Tatr“

Przygotowania do międzynarodo­
wych zawodów narciarskich „O pu­
char T a tr“  w  Zakopanem są w  peł­
nym toku. Duże opady śnieżne, trw a 
jące w  górach od szeregu dni gwa­
ran tu ją  doskonałe w a runk i śn eżne 
na okres zawodów.

W niedzielę dnia 13 b. m. odbyło 
się w  Zakopanem pod przewodnict­
wem ob. K isie lińskiego zebranie ko­
m ite tu  organizacyjnego, na którym  
określono strukturę kierownictwa za­
wodów oraz omówiono funkcje i 
wszystkie szczegóły organizacyjne, 
związane z poszczególnymi konku­
rencjami. K ie row n icy konkurencji 
przedstaw ili p lany prac, które po dy­
skusji zebrani zatw ierdzili. Zostaną 
wydane szczegółowe m apki orienta­
cyjne trasy biegów.

stów polskich do Moskwy na szereg 
spotkań z najlepszym i zespołami ra ­
dzieckim i, czołowi zawodnicy z całej 
Polski wyznaczeni przez k p t związko 
wego do reprezentacji, zjeżdżają się

Już są finaliści 
hokejowych mistrzostw 

świata
W dalszym ciągu hokejowych m i­

strzostw świata drużyna USA w y ­
grała z Belgią 12:0 (4:0, 5:0, 3:0), kwa 
lif ik u ją c  się tym  samym do fin a łu  w 
grupie C.

W grupie A  Austria  pokonała Da­
nię 25:1 (8:0, 6:0, 11:1) i weszła do f i ­
nału. D rug im  fina listą  w  te j grupie 
jest Kanada, która  w ygrała z Aust­
rią  i  Danią.
_______________ ___________ __ , . i

W  kilku wierszach
20 marca piłkarze warszawskiej

A-klasy rozpoczynają rozgrywki m i­
strzowskie.

Warszawska Polonia zwyciężyła w 
Szczecinie. Rozegrany w  Szczecinie 
.towarzyski mecz bokserski między 
warszawską Polonią i  miejscową 
Skrą, zakończył się zwycięstwem Po 
lon ii w  stosunku 10:6,

Odra (Opole) — Batory (Chorzów) 
9:7. Rozegrany w  Opolu towarzyski 
mecz bokserski między L igow ym  ze­
społem Batorego (Chorzów) i  B -kla- 
sową Odrą (Opole) zakończył się sen 
sacyjnym zwycięstwem ósemki Odry 
9:7. Batory w ystąp ił w  osłabionym 
składzie bez Bazarnika i  Nowary.

„Pieirwstey krok bokserski“ w Lu­
blinie. W Lub lin ie  odbyły się fina ły  
„Pierwszego k ro ku  bokserskiego“ , w  
któ rym  brało udział 110 zawodników 
z 7-miu k lubów  sportowych oraz nie-
stowarzyszeni.

Hokeiści szwedzcy przegrywają w  
Szwajcarii. W rozegranym tu  spotka­
niu hokejowym szwedzki zespół „M o 
ra “ pokonany został przez drugą re­
prezentację Szwajcarii w  stosunku 
1:6 (0:0, 1:2, 0:4). B y ł to  pierwszy w y 
stęp drużyny szwedzkiej w  ramach 
tournee po Szwajcarii.

AZS — Żyrardowlanka w hokeju. 
We w torek 15 lutego odbędzie się na 
lodowisku WKS Legia o godz. 18.30 
mecz hokejowy o m istrz, k l. A 
WOZHL między AZS Warszawa a 
Żyrardow ianką.

Wyjazd drużyny polskiej wypada w 
czasie niezbyt pomyślnym dla nasze­
go sportu hokejowego, gdyż z powo­
du nadzwyczaj słabych warunków 
atmosferycznych, odbyło się bardzo 
mało spotkań i  treningów.

Obóz kondycyjny, k tó ry  rozpocznie 
się we w torek 15 b. m. na lodowisku 
Legii pow inien przynajm m ej w  ma­
łej mierze spowodować poprawę fo r­
my zawodników i  doprowadzić do 
zgrania całego zespołu. Nie wiadomo, 
jednak czy dopiszą złośliwe w  po­
dobnych wypadkach w a runk i atmo­
sferyczne i utrzym a się stały lód, do 
którego wzdychają wszyscy m iłośni­
cy hokeja w  Polsce.

Jeżeli stan lodu będzie dobry w 
czasie trw an ia  obozu odbędą się dwa 
spotkania:

W czwartek 17 b. m. o godz. 18-ej 
reprezentacja Polski — Legia Warsza 
wa,

w piątek 18 b. m. o godz. 18-ej 
Team A  — Team B.

Drużyna Polska, k tó re j ostateczny 
skład ustalony zostanie w  Warsza­
wie wyjedzie do Moskwy prawdopo­
dobnie w  piątek wieczorem. Razem z 
zawodnikami pojadą Wacław Kuchar, 
K ró l oraz międzynarodowy sędz a 
M ichalik, którego wezwano telegra­
ficznie ze Sztokholmu, gdz e sędzio­
wał mecze o mistrzostwo świata.

Zjazd szerm ierzy  
z całej Polski 

uj Poznaniu
Poznański Okręgowy. Związek Szer 

mierczy pro jektu je  zorganizowan e w 
Poznaniu w  okresie Międzynarodo

38 milionów złotych 
na zakup książek 

dla świetlic rolniczych
Zw. Zaw. Robotników i Pracowników 

Rolnych prowadzi ożywianą akcję biblio 
tcczną.

W ostatnim kwartale r. ub. Wydział 
Biblioteczny .Związku wydał zgórą 8 
min. zl. na zakup 13.000 książek. Na 
rok bieżący wstawiono do budżetu Zwiąż 
ku 38 milionów zł. na zakup 82 tys. 
książek.

Przewiduje się zaopatrzenie 800 świe­
tlic w biblioteki po 100 tomów każda.

Wydział postawił sobie za zadanie zao 
patrzyć 400 świetlic w książki przed O- 
gólnokrajowym Kongresem Zw. Zawodo-

ych, który odbędzie się w maju br.

Darłowo
zwiększa przeładunki

Pert Darłowo udostępniony został dla 
żeglugi w styczniu 1948 r. W miesiącu 
otwarcia przeładowano zaledwie 2.748 t., 
obecnie przeciętnie w ciągu miesiąca prr,e 
ładowuje się 13.000 t. węgla Basen ry­
backi, może pomieścić 100 kutrów. Nie 
dawno uruchomiono stację bunkrową w

wych Targów Poznańskich t j .  w  c z a -(której zaopatrują się w ropę kutry daleko

P R Z E T A R G

’ “ w y « * !« »  lś n ie n ia  „ « n ó w  Pnii-

techniki War9zawskieh r  ać mQŻna codziennie w  godz. 9 — 
Ślepe kosztorysy J Wydział Gospodarczy.
OfeH°yWw azL ko w a nych  kopertach bez nadruku firm ow e­

go składać należy w  term in ie do dnia 23 b.m. godz, 13-a. 
O twarcie ofert nastąpi w  dn iu  24 b.m. o godz. 9-ej rano.

Do o fe rt należy dołączyć dowód złożenia w adium  w  w y­
sokości 2°/o sumy ofertowej.sokosci y unieważnienia przetargu bez podania
p rz y c z y n iło  wolnego wyboru oferenta, lub rozdzielenia robót 
pomiędzy poszczególnych oferentów. ____________ K r  201-1

sie między 23 kw ie tn ia  a 10 maja 
b. r. k ilkudniow ych ogólnopolśk'ch za 
wodów szermierczych z udziałem 
najwybitn ie jszych fechtmistrzów^ Pol 
s-ki. In ic ja tyw a naszych szermierzy 
wywoła n iew ątpliw ie duże zainte­
resowanie wśród sportowej publicz­
ności Poznania i  gości przybyłych na 
Targi.

Mistrzostwa szermiercze 
Zw. Zawodowych

F ina ły tu rn b ju  szermierczego w 
Katowicach o nrstrzostwo Polski Zw. 
Zaw. w szabli przyniosły następujące 
w yn ik i: 1) Sobik (Metalowcy) — 5 
zw., 2) Kąsek (Radlin) — 4 zw., 3) 
Chałupka (Metalowiec) — 3 zw. Star 
towało 35 zawodników.

F lore t kobiet: 1) Skupieniowa (Me­
talowiec Katowice) — 7 zw., 2) Na­
wrocka (Państwowiec Warszawa) — 
6 zw., 3) Liszkowska (Metalowiec — 
Katowice) — 5 zw., 4) Markowska 
(Państwowiec W-wa) — 4 zw.

Największą niespodzianką tu rn ie ju  
była porażka m istrzyni Polski — Na 
wrockie j ze Skupienlową.

i

morskie, operujące w okolicach Rugi,i i 
Bcmholmu. Basen przemysłowy, wyposa 
żony jest w nowoczesny elewator o pojem 
ności 10.000 t.

Centrala Handlowa Przemysłu Odzieżowego 
zatrudni od zaraz:

1 inżyniera budowlanego 
1 inspektora obrony przeciwpożarowej 
5 techników budowlano-instalacyjnych

Zgłoszeń*»: Wydziel Personalny, Łódź, ul. Piotrkowska 85 Kr 198-1

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOW E

Tokarkę typ półciężki — półnorton 
sprzedam Dominiak, Łódź, Skorup­
k i 17—1S. K  192-0

R O Ż N E

Wojewoda warszawski podaje do wia 
domości, że orzs.cł zmianę nazwiska 
ob. Kapusty Ryszarda, urodzonego 2 
listopada 1925 r. w Warszaw.e, syna 
Stanisława i Heleny z Wylezińskich 
małż, Kapustów, zamieszkałych w 
Wawrzyszewie, gm. M łociny pow. 
warszawskiego na nazwisko Czarow- 
ski. K r  197-1

» «
Polski P rzem yśl G um ow y S. A.

pod Z arząd em  Państw ow ym  
w G rtidziądu , u l. S tachiew icza *.

ZAKUPI natychmiast: ■
2 szt. K O T Ł O W  do gotow ania o pojem ności 500 1. każd y  

O fe rty  z podaniem  ceny w ra z  z m ontow aniem , o raz  te rm in em  dostawy  
pros im y  k ie ro w a *  pod adresem  fa b ry k i K r . 203-1

Państwowa Fabryka Związków Azotowych
w  K ęd zierzyn ie

Przedsiębiorstw o P aństw . W yodrębn ione

zakupis
m aszyny do pisania  z d ługim  w a łk ie m  
m aszyny do liczen ia  dw u 1 ftztsro -daia laniow e  

O fe rty  prosim y k ie ro w a *  pod pow yższym  adresem . t r .  203-1

. A D R E S U :
Administracja, Vvai wa u ’ica Da­
szyńskiego 12 telefon 810-26 Biuro 
Ogłoszeń; Daszyńskiego 18 tel. 857-93, 
88-708. Oddziały w k ic iu : k l a s k i  

Katowice, 3 Maia 12 tel 309-74 — 
Wrocław. Krupnicza 13. tel. 68 — Lódi 
Piotrkowska 96. Redakcia 261-58. 
Administracja tel. 123 33. — W V-
b r z e i e :  Gdynia, Mscivuia 9. tel. 
222-07. — Sopot, PI Arm ii Czerwone) 
34, tel. 513-67. — Szczecin, PI Hołdu 
Pruskiego 8. — B y d g o s z c z ,  M. fco- 
ch,a , 6 » ~  K r a k o w ,  W ie lo p o le  L  
tel. 545-60. — L u b l i n  3 Maia 4, teL 
35-88. — P o z n a ń  ul. Focba 16, 

tel. 69-72.
--------------------- —  -------------  . -  ... i

P R E N U M E R A T A !
•Miesięcznie pocztą na prowincje *ł 
135, — z odbiorem na miejscu zł 120, 
Zamówienia prz ij uują: t ncial Prenu­
meraty „Czytelnik" Duszyńskiego 14 
i oddziały. Wpłacać na konto P.K.O. 
1-4692 „Rzeczpospolita i Dziennik Go­
spodarczy“ zaznaczaiąc na odwrocią 
blankietu dokładny adres. Wysyłkę 
rozpoczyna się z dniem I-go lub 16-go 
każdego miesiąca. Prenumerata za­
graniczna wynosi mieś. złotych 225. 
kwart., zl (175.—. Pb numerate przyjmuj» 
się: w soboty do »od*.. 15.45, codziennie 

do tort/.. 17 45.
C E N N IK  O G ŁO S Z E Ń  

Drobne: 35 zl. za wyraz poszukiwa­
nie pracy 20 z), za wyraz, m inimum 
10 slow, maximum 40. Tłusty druk 
100% drożej. Ogiosz. wymiarowe: (za 
1 mm szer. 1 szpalty): za tekstem 
do 70 mm zl. 75; 71—120 mm zl ltłO 
121-200 mm zt. 150; 201-300 mm ri. 
200; ponad 300 mm zl. 250- tekstowe 
do 70 mm zl. 130- 71-120 mm zl 200
32n~Znnr.nHm 3nn ^50’ 201~ 300 mm zł. 320, ponad 300 mm zl. 400 miejsce 
zastrzeżone 507« drc nekrologi-
?2l - ° 2nom“  Zt- m m s l°  90
270- n i  ?rim ano' 150 ’ 201—300 mm zł. 
i i,’w»S t l 3!00 mm 7i- 30°- Bilanse
W U® '^ er^ < ^ 1̂ iedz?e lnvch '^<1&w?ątf^- nych 30% dopłaty. Za term lnowv^druk
N?al04 ZpMćadzT’ o'Jitracia- nie powiada, 
wać przez P K n  0SM? a należv k,er°- 
D lia lP Ogłoszeń ° -  " a k ° "  ' N r ~

Rionr. OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ!
RaH w° w?szen -¡Czytelnik" — Cen- 
16 I  n t i? rsoK-^do’ Daszyńskiego 
miejskie- mL 857;?3 1 887'08- oddziały s k a 3R ^owska 3/5. Poznań-
garnia ToSRa’i -u ' Tarenwa 67 fksle- 
skiego / 9ezejyskiego' „Im pet", Sikor- 
Puławskt? *vaiÓgarma „Czytelnik“  ul. 
M a rs ^ a ilo i9! ksL<y?arnia „Wolność" ul.

rs2  » ska 95. W K ra ju : wszyst- 
Kle oddziały „Czytelnika" * —
____ _

Sp. Wyd.-Ośw

1 Biuro

..Czytelnik"
B-6691P

Druk. Nr i
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RZECZPOSPOLITĄ! ’

z a k ł a d  o c z y s z c z a n ia  
Śc ie k ó w

M ie jsk i Wydział Kanalizacji i  Wo 
Seciągó-w. przystąpił do opracowania 
szczegółowych planów budowy Za 
kładu Oczyszczania Ścieków na' Kę 
pie Potockiej (Bielany).

Budowa tego rodzaju zakładu, ma 
jącego na celu oczyszczanie z części 
Stałych ścieków spływających z War­
szawy siecią przewodów kanalizacyj 
nych jest konieczna ze względu na 
duże zanieczyszczanie W isły tym i 
ściekami

Dlaczego zapomniano o Marpmoncie?
Brak światła, chodników i plany zabudowy

GUS BUDUJE SWÓJ GMACH
Główny Urząd Statystyczny budu 

je  obecnie na terenie Warszawy, przy 
zbiegu u lic  Wawelskiej i  A l. Niepo 
dległości, 7-p;ętrowy gmach na swą 
«iedzibę.

Ogólna kubatura budynku wyniesie 
110 tys. metrów sześć. Mieścić się w  
n im  będą biura i agendy GUS, w ła­
sna drukarnia, archiwum i  b ib liote 
ka. Budowa zakończona zostanie w 
1050 roku.

BURSĘ MIEJSKĄ PRZEJMIE  
KURAT. OKRĘGU WARSZAWSK.
Prezydium Zarządu Miejskiego posta 

nowilo przekazać bursę miejską iprzy ul. 
Krypskiej Nr. 39, Kuratorium Okręgu 
.Warszawskiego.

PODATEK OD NIERUCHOMOŚCI 
DO 10-TEGO KAŻDEGO MIESIĄCA

Miejski Urząd Podatkowy przypomina, 
4e  .właściciele nieruchomości obowiązani 
są do 10 każdego miesiąca wpłacać za­
liczkę na podatek od nieruchomości za 
ro k  1950. Zaliczka wynosi 25 proc. czyn 
szat pobieranego za miesiąc poprzedza 
jąćy, w lokalach, za które czynsz ustało 
ny jest wg. dekretu o najmie. Przy wpla 
cie zaliczki należy złożyć deklarację.

STYPENDIUM DLA POWSTAŃCÓW
Prezydent miasta st. Warszawy przy­

znał na rok 1949 stypendium w ' wyso­
kości 5000 złotych miesięcznie, dla mlo 
dzieży . — uczestników Powstania War­
szawskiego.

137 rodzin
przesiedlono z Warszawy
W  najbliższych dniach 137 rodzin zo 

stanie przesiedlonych do miejscowości 
podwarszawskich. Przesiedleni będą tniesz 
kańcy domów zagrożonych przy ulicach: 
Kruczej 6 i 10, Krakowskie Przedmieście 
6 i Pięknej 21.

MSzklanka wody“ 
w Teatrze Klasycznym

Teatr Klasyczny daje w bieżącym ty
godniu premierę znakomitej komedii 
Cer. be'a ,,Szklanka Wody“  w reżyserii 
G stawy Błońskiej i w oprawie deko- 
rac '.to - kostiumowej Tadeusza Błaże­
je _ :iego.

Z powodu choroby p. Marii Gorczyń 
s'.'oj, rolę królowej. Anny zagra przez 
kilka dni p. Jadwiga Zaklicka, która gra 
Ja tę rolę z powodzeniem na kilku sce­
nach polskich.

W roli. Boinghroka wystąpi Al. Żab­
czyński, w roli księżnej B. Kościeszanka, 
krewną księżnej Abigail zagra H. Jezier­
ska. Poza tym wystąpią: L. Gołębiow­
ski, B. Szymkowski, E. Wiśniewski.

Jedną z najbardziej zniszczonych 
w  czasie Powstania dzielnic W ar­
szawy jest n iew ątp liw ie  obok Wo­
l i  — Marymont. Zabudowany prze­
ważnie drew nianym i domkami, w y- 
wypalony został przez Niemców 
praw ie doszczętnie i  jest obecnie 
w łaściwie dzielnicą ulic, a nie bu­
dynków. M arym ont jednak żyje i  to 
może w brew  przypuszczeniom Za­
rządu Miejskiego, i  w ładz k ie ru ją ­
cych odbudową stolicy, k tó re  zu­
pełnie o n im  zapomniały.

Nie zdziw i nikogo żywotność te j 
dzielnicy, jeś li przypom nim y sobie, 
że mieszkańcy Marymontu to prze­
ważnie ludzie pracy i  drobni posia­
dacze małych działek kupionych za 
zaoszczędzone ciężką pracą pienią­
dze. Ludzie c i nie zraz ili się ogro­
mem zniszczeń i  odrazu po zakoń­
czeniu działań wojennych przystą­
piła do odbudowy własnych kątów. 
Bez oglądania się na jakąko lw iek 
pomoc, nosząc niejednokrotnie ma­
teria ł budowlany na plecach, przy 
pomocy na jprym ityw n ie jszych na­
rzędzi, prawie gołymi rękoma i  Z 
byle • czego zbudowali pierwsze mie­
szkania.

Powstały lepianki, z gliny, muro­
wane oficyny i drewniane budki 
rea.zucone po polach, być może w 
malowniczy sposób, ale często ty­
łem do istniejących ulic.

To, że w  pierwszycn latach po 
w ojn ie  n ik t tym  stanem rzeczy się 
nie interesował, można w ytłum a­
czyć nawałem ważniejszych proble­
mów do rozwiązania. Nie można 
jednak zrozumieć dlaczego nadal 
n ik t nie interesuje się losem te j ro -- 
botniczej dzielnicy. Różne domki i 
budki rosną jak  grzyby po deszczu, 
a w ie lu  posiadaczy większych, znisz 
czonych domów murowanych nie 
może przystąpić do odbudowy tych 
obiektów, bo BOS nie ma jeszcze 
zdecydowanych p ro jektów  co do 
dalszego losu te j dzielnicy. Na tej 
samej ulicy (np. Łomiańskiej) jedne 
mu obywatelowi pozwolono odbu­

dować dom na okres 3 czy 9 lat, a 
drugi otrzymał zezwolenie budowy 
na czas nieokreślony.

Ostatecznie moglibyśmy przejść 
do porządku nad tym i sprawami, 
gdyby nie fa k t,'że  władze miejskie 
ciągają skrupulatnie wszelkie po­

da tk i i  daniny, nie troszcząc się 
upełnie o mieszkańców Marymon­

tu. Jak dotychczas wyglądała ta 
„opieka“  niechaj z ilustru ją  przy>- 
kłady.

O d ’ chw ili zakończenia w o jny  do 
roku 1948 nic nie zrobiono dla te j 
dzielnicy. Elektryczność zaprowadzili 
sami mieszkańcy na własny koszt, 
wykorzystując niezniszczone przewo­
dy podziemne. Elektrownia inkaso­
wała pieniądze, ale nie troszczyła* 
ię  zbytnio o dostarczenie energii 
elektrycznej, toteż abonenci czę­
sto siedzieli wieazorami przy lam­
pach naftowych. Obecnie jest lepiej, 
bo po odbudowaniu osiedla „Skar- 
bowców“ przy ul. Gdańskiej 2, za­
łożono nowy trasform ator i  napra­
w iono wszelkie połączenia na ul. 
Gdańskiej. Obecnie całą " prywatną 
sieć elektryczną przejęła E lektro ­
wnia, ale nic w  n ie j nie naprawiła ani 
je j nie rozbudowała. Oświetlenie Ma­

rymontu to trzy lampy na ul. ul. 
Kaskadowej, Koiektorskiej oraz sie­
dem na ul. Gdańskiej. Elektrownia 
ograniczyła się bowiem tylko do za­
łożenia lamp na słupach postawionych 
przez tzw. inicjatywę prywatną.

RÓWNIEŻ Z CZYSTOŚCIĄ 
JEST NIEDOBRZE

Dopiero w  roku 1948 w  listopadzie 
na u l. Gdańskiej kobiece drużyny 
robocze, oczyściły .rowy przychodni- 
kowe, układając śmieci i  piasek w 
„piękne kupk i" na jezdr.i i  na chod­
nikach. Część tej efektownej pracy 
„czyścicielskiej“  rozdeptana została 
przez przechodniw, a reszta po za­
marznięciu tworzy oblodzone pagór 
ki.

Nie będziemy już wspom inali o 
dziurawych lub w yrw anych chodni­
kach, na któ rych  łam ią sobie nogi 
„n iesta li“  mieszkańcy M arym ontu 
(między „o le ja rn ią “  i  zakrętem ul. 
Gdańskiej), lub  o zapchanym prze­
pływ ie strum yka (przy krzyżu na

Gdańskiej), k tó ry  przy każdym w ięk 
szym deszczu pięknie zalewa jezdnię. 
Dość tych skarg.

Na zakończenie trzeba wspomnieć 
o „pozytyw ne j“  pracy wykonanej 
przez m agistrat czy też DRN War­
szawa — Północ.

Może i  lepiej, że nie znamy auto­
rów  te j „robo ty“ . W lipcu czy też 
sierpniu ubiegłego roku przystąpiono 
do napraw y naw ierzchni ul. ul. 
Gdańskiej i  Rudzkiej. Trzech ludzi 
„ciężko“  pracowało przez dwa czy 
trzy tygodnie. D ziury oczyszczone o- 
skardem, polane wodą, zasypane i  u- 
bite następnie tłuczkiem, zniknęły 
pod warstwą piasku. Radość miesz­
kańców Marymontu była jednak krót 
ka; po miesiącu wiatr zdmuchną! 
piasek i znów wylazły te same dziu­
ry, tylko rozmliarami większe.

Dość już chyba tych „budujących“ 
przykładów. Czekamy na odpowiedź 
odpowiednich czynników. Obyśmy 
nie czekali tak długo, jak  mieszkań­
cy M arym ontu na opiekę magistratu.

Przedszko la  na Pradze
zapełnione n ie jedno lic ie

Przeprowadzone pow tórnie zapisy 
do przedszkoli w  północnych dzielni­
cach P ragi nie da ły oczekiwanego 
rezultatu. Dzieci robotn ików  i  in te ­
ligencji pracującej wciąż jeszcze jest 
mało w  przedszkolach. Tłumaczyć to 
można nieuświadomieniem mieszkań 
ców Pragi, jakie korzyści osiągną ich 
dzieci uczęszczając do przedszkoli.

W skutek tego w  przedszkolach jest 
s-oro wolnych miejsc. Inaczej przęd­

nym na Pradze uczęszczają do szko­
ły. Konieczna jest in terw encja  kom i­
tetów blokowych, k tó rych  zadaniem 
musi być sprawdzenie, które dzieci 
(w w ieku  od 7 do 15 lat) uchylają.się 
od nauki, oraz zgłoszenie nazwisk i 
adresów tych d^ec i kom is ji oświato- 
w o-ku ltu ra lne j DRN.

DRN Praga--Pólnoc troszczy się 
nieustannie nie ty lko  o poziom szkol- 

-n ictw ą na terenie swojej dzielnicy.

Wystawa
grupy „Warszawa“

W  gmachu Rady Związków Zawodo­
wych m. st. Warszawy, przy ul. Nowy 
Zjazd Nr. 1, została otwarta na okres 
do dnia 1 marca br. wystawa prac Arty­
stów Plastyków grupy „Warszawa".

Wystawa, obejmująca prace 20 arty­
stów realistów z zakresu malarstwa, rzeź­
by i grafiki, otwarta jest we wszystkie 
dni tygodnia w godz. od 8-ej do 19-ej. 
Wstęp wolny.

Do odwiedzenia wystawy Rada Zw. Za 
wodowych zaprasza najszersze rzesze 
członków i ich rodzin, a także wszyst­
kich interesantów załatwiających swoje 
sprawy na terenie gmachu Rady Zw. 
Zaw.

Świeżo otwarta wystawa zapoczątko 
wuje cykl wystaw wędrownych.

Z dniem 1 , marca zostanie ona prze­
niesiona do jednej z większych fabryk 
w Warszawie.

Zachorowania na grypę 
należy zgłaszać!

W wyniku zmiennej tempera* 
tury Wzmogła się na terenie War 
szawy ilość zachorowań na gry­
pę. W związku z powyższym 
Wydział Zdrowia Zarządu M iej­
skiego komunikuje, iż grypa, ja ­
ko choroba zakaźna musi być w  
każdym wypadku zgłasza w U- 
rzędach Sanitarnych terenowych 
Ośrodków Zdrowia albo w  sta­
rostwach grodzkich. Nicprzestrze 
gający powyższych przepisów 
podlegają karom grzywny. Prze­
pis dotyczy zarówno lekarzy, 
jak i  osób chorych na grypę.

Gazownia Miejska 
buduje nową piecownię

Cmentarze żołnierzy radzieckich 
w Warszawie i woj. warszawskim

Oto wnętrze klasy jednego z liceów stołecznych. Jeśli chcemy aby tych 
klas było więcej niż obecnie, musimy przestrzegać, aby obowiązek uczęsz­
czania do szkół był ściśle przestrzegany. Na Pradze niestety jeszcze tak

nie jest.

Prognoza pogody
i Po przejściowym polepszeniu się sta- 
I nu pogody, zwłaszcza nocą, stopniowy* s r_ — ---------------— *

wzrost zachmurzenia. Mglisto lub drobne
| opady. Temperatura nocą od —5 do _8
I st., dniem parę' stopni powyżej zera.

K m certij
O godz. 19 w  Tea*irze N o w y m  (u«l. Pu- 

ławoica 39) k o n c e rt a-rii operow ych i  pieś­
n i E w y  B androiw skiej -  T u rs k ie j. B ile ty  
do nabycia  w  kasie T e a tru  N ow ego oraz  
w  f irm ie  „ Im p e t“ (A l. S ikorskiego 42).

W ystawy
M U Z E U M  N A R O D O W E : W ystaw a Jubi­

leuszowa prac X av /erego  D unikow skiego. 
S ta łe  zb io ry  G a le ria  M a la rs tw a  P o lsk ie ­
go. Sztuka Zdobnicza. Sztuka G otycka .

M U Z E U M  W O JSK A  P O L S K IE G O : W y­
staw a poświęcona 5 -le tn ie j roczn icy  „ B i­
tw y  pod L e n in o “

K L U B  M Ł O D Y C H  A R T Y S T Ó W  I  N A U ­
K O W C Ó W  (ul k ró le w s k a  13): W ystaw y:
„M a la rs tw o  Jana • H ry n k o w s k ieg o “ (K ra ­
ków ) oraz „F o to g ra fik a  M a ria n a  i  W ito l­
da D ederko".

Teatru
'P O LS K I (K aras ia  2): o godz. 19 „P an  

J o w ia is k i“ .
T E A T R  „ K A M E R A L N Y “ (Foksal 16, Fi­

lia P TP ) godz. 19 „W yspa po ko ju " .
P L A C Ó W K A  ((K ró lew ska  13): godz. 19 

„P ies  og ro d n ika“ .
M A Ł Y  (M arsza łkow ska 61): godz. 19 

*,A rc h ip e la g  L e n o ir“ (ostatnie dn i).
R O Z M A IT O Ś C I (M arszałkow ska 8): godz. 

19 „Z e m sta “ .
P O W S Z E C H N Y  (Zam ojskiego 20): godz.

19 Z ie len i się zboże"
N O W Y  (P uław ska 39): godz. 19 „W ieczór 

a rii i  p ieśni E w y  B a n d ro w s k ie j-T u rs k ie j.
K L A S Y C Z N Y  ( M u ń u i u W s K a  i 4) g i - o z  

19 „S zk lanka  w o d y "  przedstaw ienie- dla 
Z w . Z aw .

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y : ful.
Szw edzka 2 / 4 - godz.  19 „S ka-lm ierzank i" .

T E A T R  D Z IE C I W A R S ZIA W Y  (Y M C A  
u l. K o n o p n ick ie j 6): o godz. 12 „B udo­
w a li m ost" dla dzieci od la t 10.

W R Ó B E LE K  W A R S Z A W S K I (Zygm un- 
tow?ka 8): „ a  m y sobie g ra m y " godz.
17.15 i 19,15.

N A S Z  T E A T R  (M arsza łkow ska 81) w  dni 
prnv~zed. godz. 15.15 niedr. 11.30 „Rom an* 
tyc /ność" M ick iew icza .

T E A T R  „S Y R E N A "  'L itew ska  3): godz
19.15 „N ow e p ro rza d k i“ .

T E A T R  l a l k i  » A kto ra  „ G u liw e r"  
(K ró lew ska  13)- godz 13 „K orsarze".

T E A T R  L A L E K  ^N iebieskie m ig d a ły"  
(M arsza łkow ska 69): codziennie prócz po­
n ie d z ia łk ó w  godz. 13 „K opciuszek" oprócz 
w to rk ó w  i  C zw artków ).

S--—- * T-.-j «L o --z  LS
fa k te w  p iosen ki ja z z o w e j“ Zygm un­

ta  K aras ińsk iego .

J.’ í n a

P V L T .A D IU M  (Z łota  7/9): ..S karb" godz. 
is lä, 19, n :  z a w  17,

A T L A N T IC  (C hm ielna 33): „S karb "  
godz. 13, 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

P O L O N IA  (M arsza łkow ska 56): „D zw o n ­
n ik  z  Nofcre D am ę “ , godz. 12.30, 14.45,
19.15, 21.99. Z w . Z a w . 17.

S T Y L O W Y  (M arsza łkow ska 112): ,,G u-
ram isaw illi“ godz. 13, 1-5, 17, 21. Z w . Z aw . 
19-ta.

A K T U A L N O Ś C I N r  (M arszałkow ska  
112): P rogram  N r  54, pocz. o godz. 13-ej. 
w n iedzie lę  o 11-ej.

A K T U A L N O Ś C I N r  2 (In żyn ie rska  2): 
Program  N r  54, pocz. seansów o godz. 11, 
w n ied zie lę  o 11-ej.

S Y R E N A  (In żyn ie rs k a  a): „S k a rb "  godz. 
13, 1S, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

T Ę C Z A  (Suzina 4): „A leksan d er M a tro ­
sów “ godż. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.

stawia się sytuacja' na Pradze cen­
tra lne j. Tu ta j przedszkoli jest za ma 
ło i  w ie le  dzieci, k tó re  chcia łyby z 
nich korzystać, pozostaje w  domu. 

N ie wszystkie dzieci w  w ieku  szkol

P I E R W  SZ Y
W ODRODZONE) 
P O L S C E  \  
T Y G O D N I K  
L I T E R A C K  I

O D R O D Z E N IE
K  745-0

lecz także © zdrowie uczniów i ich 
wyrobienie: fizyczne. Na Pradze dzia­
ła poradnia, dla, młodzieży szkolnej 
przy ttłi Jagielońskiej 38 «yżĄdzona 
staraniem K ura torium .

W najbliższym czasie urządzone 
zostanie boisko przy szkole podsta­
wowej przy ul. P iotra Skargi, (ki)

Istniejący w JWarszawie obywatelski 
komitet uporządkowania mogił żołnierzy 
Armii Radzieckiej którzy polegli na te 
renie Warszawy i województwa warszaw 
skiego, urządza 6 cmentarzy w woj. war 
szawskim i 1 w stolicy. Zwłoki wszyst­
kich poległych żołi.ierzy radzieckich, któ 
rych mogiły rozsiane są po całym woje 
wództwie, zastaną ekshumowane i z na 
leżnymi honorami wojskowymi przenie­
sione na zbiorowe cmentarze.

Jeden z takich cmentarzy powstanie 
w Makowie, gdzie zostaną pochowane 
zwłoki 11 tyś. żołnierzy radzieckich i 
w Pułtusku — 7 tysięcy.

W  tych dniach odbędzie się ekshuma 
cja szczątków żołnierzy radzieckich, któ 
rzy zostaną pochowani z honorami na 
omemtarzu w Bolęcinie (pow. płoński).

Plac Trzech Krzyży
w 1870 r.

Gazownia Miejska przeprowadza pracę 
przy odrestaurowaniu pieców,ni „Glover- 
West“ .

W ubiegłym roku zdemontowano znisz 
czoną armaturę piecową części ogniotrwa 
iej i wykonano niezbędne rysunki. Na­
stępnie przystąpiono do częściowego mon 
tażu i naprawy armatury piecowej. O- 
becnie remontuje się dwa łamacze węglo 
we, stużące do kruszenia zbyt dużych, 
bryf węgla. Wykończono już remont 
dwóch wózków koksowych i uszczelniono 
'zagłębienia betonowe w których umiesz 
czone są łamacze.

Części i materiały odlewnicze potrzeb 
ne do odbudowy armatury piecowej do 
starcza huta „Zgoda“  w Świętochłowi 
each, zaś materiały ogniotrwałe jak ce­
gła szamotowa itp. — huta „Stella“  w; 
Chrzanowie. Prace przy odbudowie pie- 
cowni ,,Glover-West“  zostaną ukończona 
w pierwszej poiowie przyszłego roku.

Piecownia jest budowlą o kubaturze) 
12.380 m. sześć. Uruchomienie tej pie- 
cowni o zdolności produkcyjnej 110 tys* 
m. sześć, gazu na dobę, podwoi obecną 
produkcję gazowni.

Dotychczasowy koszt odbudowy wynej 
si około 40 min. zł.

Walka z wścieklizną

Muzeum m. st. Warszawy zakupiło 
obraz Podkowińskiego przedstawiający 
pi. Trzech Krzyży w 1870 roku.

Na płótnie uchwycony jest moment 
przebudowy kościoła św. Aleksandra.

Rotunda jest obudowana rusztowania­
mi. Obecnie kościół ten powraca do pier 
wotnego stanu, zaprojektowanego przez 
Aignera. Obraz uwidacznia małe budki 
ze sklepami kolonialnymi na miejscu któ 
rych wznosi się obecnie piękny gmach 
Ministerstwa Przemyślu i Handlu.

Walka z plagą wścieklizny w północ­
nych dzielnicach Pragi daje coraz po­
myślniejsze rezultaty. W  ciągu dwóch 
ostatnich miesięcy przeprowadzono 1867 
szczepień psów. Mimo to zdarzyło się 
7 wypadków wścieklizny.

Należałoby na peryferiach miasta, 
na Targówku, Bródnie i Pelcowiźnie 
zwrócić większą uwagę na błąkające się 
psy bezpańskie.

l t o D Z I  O  M łJ C D Y C i  l  
D 1 A  

A Y E O D Y C H

TYG OD N I K 
M ŁO D ZIEŻY
AKADBMICKIĘ^

| o o p r « f i u

W dniu 16 bm. (środa) usłyszymy 
m. in. następujące audycje:

W ia d o m o ś c i:  5.15 S.10. 7.00 12.0 j  16.00 
20.00 23.00 W s z e c h n ic a : 9.30 „R o z w ó j  
sp o łe cze ń s tw a  lu d  ik ie g o  w  P o lsce “  19Ą 0 
„ R e fo rm iz m

11.40 Dla klas młodszych: „Jak raz
Jasiek w Zakopanem fiakrow ał“ 12.20 

k<Muzyka rozrywkowa. 12.30 Koncert dla 
młodzieży. 13.30 Przerwa 15.25 Kronika 
Warszawy. 15.30 „Kołysanki ludowe 
różnych narodów“ — Łada 15.50 Mu­
zyka popularna 16.30 Skrzynka tech­
niczna 16.45 „Gramy w szachy“ 17.00 
Muzyka słowiańska: 17.50 „O znacho­
rach i przesądach“ — pogadanka dr. 
W illera 18.00 M in ia tury kwartetowe? 
18.20 Serenady: Mozart, Leoncavallo, 
Czajkowski: 18:55 „Stare i nowe“ —• 
Rudnickiego (X IV ); 19.00 Dla wojska; 
„Śmierć o świcie“ — słuchowisko 21.10 
Audycja Chopinowska, gra  Kędra 21.40 
Poezje Majakowskiego ;22.00 „Do tań­
ca“ , dyryguje Ca jmer. 22.45 Pieśni Czaj 
kowskiego 23.10 Muzyka poważna. 24.00 
Koniec audycyj.

WARSZAWA I I
W ia d o m o ś c i: . 18.00 20.00. W sze ch n ica  

21Ą0.
17.00 Dziennik warszawski. 17.15 Mu­

zyka poważna. 17.25 Pieśni kompozy­
torów polskich: śpiewa Dąbrowski.
17.45 Rejestr wydawnictw. 17.50 Mu­
zyka taneczna. 18.20 „W arunki pracy 
„,b - 'tr ik ó w  radzieckich“ — pogadan­
ka 18.35 Mozaika muzyczna. 19.25 „Og­
nie w zatoce“ — Chołopowa (X IX )
19.45 Muzyka poważna. 21.10 Audycja 
Chopinowska: gra Kędra. 22.00 Muzyka 
węgierska 22.30 Kompozytor tygodnia: 
Debussy 23.00 Koniec andycyi-

P o ls k ie  R a d io  zastrzega, m o żliw o ś ć  
z m ia n  w  p r o g ra m ie .

KONTROLER NIE M IAŁ RACJI
— Czy nie można by jakoś inaczej 

rozwiązać sprawy zaopatrywania się w 
mięso i w masło? — zapytuje nas p. L-a, 
pracowniczka Centrali Mięsnej. —- Ma­
sło sprzedaje się dopiero od godziny 
16-tej, aby nabyć je mogli ludzie za­
trudnieni w biurach. Niestety, ogonki 
po masło ustawiają się już od godz. 14-ej 
i kiedy przychodzę do spółdzielni czekać 
muszę po dwie godziny. Często odchodzę, 
nię nie kupiwszy. Podobnie rzecz przed 
stawia się ze sprzedażą mięsa.

29 stycznia zajęłam miejsce w „o- 
gonku“  po mięso, do sklepu Centrali 
Mięsnej przy ul. Lwowskiej 4. Następ­
nie udałam się do biura. Kiedy po dwu 
godzinach zwolniłam się na chwilę z 
pracy i wróciłam do sklepu, osoby, za 
którymi miałam zajęte miejsce, właśnie 
wchodziły do sklepu. Mimo zapewnień 
tych osób, iż-rzeczywiście stałam w ,,o- 
gonku“ , delegat Komisji Kontroli Cen 
(z ul. Mokotowskiej) nie chciał mnie 
do sklepu wpuścić, mówiąc przy tym: 
— Co? Pani z Centrali Mięsnej? Prze­
cież wy tam macie mięsa w bród! —

*
Delegat Komisji Kontroli nie miał ra­

cji. Wie wolno mu było publicznie tuner 
Azić, iż praooumicy Centrali ŚMięsnej są 
specjalnie uprzywilejowani. Jest to zwy- 
kły fałsz, mogący być przyczyną szere­
gu szkodliwych Jrlolck. Jego rodzaju 
nieodpowiedzialne odezwanie się dyskwa­
lifikuje całkowicie tego pana.

Co się tyczy rozdziału masła — to 
podajemy powyższy Iist do wiadomości 
Spółdzielni Jlleczarsko-Jaj azorskiej, głów 
nego dystrybutora masła na Warszawę. 
Sprzedaż masła musi być istotnie pro­
wadzona w sposób, które nie narażałby 
ludzi pracy ■ na niepotrzebne marnowanie

DZIENNIK
P I S M O  N I E Z A L E Ż N E ,  P O S T Ę P O W E  &  ILUSTFLOW ANE
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MEGAN

W  sprawie t. zw. witamin
Dobrze wypić na śnia­

danie t. zw. „matkę“ 
wódki i przekąsić kon­
serwami z puszki albo 
śledzikiem.

Dobrze i zdrowo.
Na obiad, ma się ro­

zumieć, też.
I  na kolację.
Człowiek zaraz ina­

czej na świat patrzy. Po­
godniej jakoś. X poga­
wędzi chętnie i pośpie­
wa...

Dlatego też Fajfus 
nie ma powodu do na­
rzekania.

Nie. Żyje sobie weso­
ło.

Tyle, że chudnie w 
oczach. T. zn. w  oczach 
i wszędzie.

Z dnia na dzień. Rze­
komo z powodu braku 
t. zw. witamin, które 
wg. dość rozpowszech­
nionej opinii przedsta-

STEFAN KEYS'AK

Zając i wół
B a jk a .

B iegn ie  za jączek , b iegnie , 
rozgląda się i  szczypie t r a ­
w ę. p o dskaku je , podska­
k u je  i  w  pew n ym  m om en­
cie w id z i na. łące ja k ie ś  
zw ie rzę . Podbiega b liż e j i  
p y ta 1:

— Coś tiy za jeden?
— Jestem  w ó ł.
Za jączek  skrob ie  się  le ­

w ą nóżką za p ra w y m  
uchem , p ra w ą  nóżką za le ­
w y m , m y ś li trochę i  nagle  
w y k rz y k u je :

— Ty!
—  Co takiego?
—  C zy w ie rzy s z  w  poko- 

jowość a to m o w e j p o lity k i?
— N ie ! — b e k n ie  w ó ł.

— A cha. A  w ie rzy s z  w  
plan- M arsliai'la? .

— Jeszcze by! — parskn ie  
w ół.

Z a ją c ze k  poskrob ie  się 
jednocześn ie  ’ dw om a nóż­
k am i za uszam i.

—  D z iw n e , bardzo  dziw ­
ne  — m ru czy  sobie pod  
wąsem . — T y  c h yb a  m yś­
lisz, że  sądy d e n a z y fik a -  
c y jn e  u rzę d u ją  w g . p ra w a  
i  sp raw ied liw o śc i, co?

—  M asz m n ie  za w a r ia ­
ta? — b u czy  w ó ł.

Z a ją c ze k  zastanaw ia  się 
długo d d ługo m y ś li i  w resz  
c ie  za p y tu je  n ieśm iało :

— T y !... W ięc dlaczego  
ty  jesteś w ołem ?

wicieli świata nauko­
wego są organizmowi 
potrzebne w równym 

stopniu co alkohol.
Fajfuś jaiko facet u- 

społeczniony aprowiduje 
się wyłącznie w spół­
dzielni i dlatego podsta­
wą jego wyżywienia są 
konserwy, śledzie i wód­
ka.

Jak powiedziałem zre­
sztą, Fajfuś nie skarży 
się — owszem — chwa­
li sobie odżywianie, ale 
osobiście jestem o nie­
go zaniepokojony.

Bo schudi o 20 kilo  i 
przybladł nieco.

Dlatego wydaje mi 
się, że byłoby wskaza­
ne, żeby spółdzielnie 
prócz wódki, konserw 
i śledzi m iały zawsze 
na t. zw. składzie rów­
nież i witaminy.Może w pasty lkach, 
albo w ja k ie jś  fo" ” Le 
skondensow anej, fy ft!
żeby facet cdzywiai y 
sie w yłączn ie  p ro d u k ta ­
mi ze spółdzieln i me 
schodził zaraz  na psy 
ja k  F a jfu s .

B o  po co m a  za raz
scho dz ić?

Szkoda człowieka!
MEGAN.

F r a s z k i

MAGDALENA SAMOZWANIEC

POGLĄD CYNICZNY 
Rzekł raz cynik: „Chcą ażebym 
szedł jak inni na pogrzeby 
Ale ja nie lubię tego 
Owych ZABAW w CHOWANEGO!“

Cztery kina w ar­
szawskie w yśw iet­
lają polską kome­
dię „SKARB'’

ifiOWY 
FILM

(Rys. Jerzy Ciszewski)

— Coś iy  taki smutny?
— Powiedziałem ao żo­

ny: „Mói skarbie" i wyrzu­
ciła mnie z domu...

Bajka
o Szarym Człowieku

Żył sobie w  pewny«1 
mieście szary człowieJŁ 
P.y.łnwiGk ten mieszKaiCzłowiek ten mieJsz,rrn w . jasnym i w y «

KOTKA
Koło pustego spodka 
siedziała gruba kotka 
Mówiono, że kotka kotna, 
ale kotka była tylko markotna. 
Zaś morał, dzieci lube:
„Nie wszystko pełne co grube“. 

JAN SZTAUDYNGER

PROBLEM
Rudnicki wziął nagrodę, więc chodzę ponury, 
Bo zamiast pytać „za co?“, muszę pytać który.

Nie bój się Francjo, trzymam cię mocno!..

mieszkaniu z lazienKą, 
nie tłoczył się w ^am - 
wajach ani 1m iał dość czasu na wy­
poczynek i  rozrywkę.

Gdziekolwiek się ów 
c z ło w ie k  ukazał, wszę­
dzie był przyjmowany 
mile i uprzejmie. Urzęd­
niczka w biurze uśmie­
chała się do niego z za 
okienka i w lot załatwia­
ła każdą sprawę, lekarz, 
udzielając mu porady, 
wysilai całą swą wiedzę, 
kelner w restauracji speł 
niai skwapliwie każde 
jego życzenie, nie ujaw­
niając nigdy złego hu­
moru, sprzedawcy w skle 
pach na widok szarego 
człowieka budzili się z 
drzemki i demonstrowa­
l i  mu ochoczo żądane 
przedmioty...

Szary człowiek nigdy 
nie stał w  kolejce nrzed 
kinem, ani w ogóle w 
żadnej kolejce i mógł 
chodzić do teatru, ile ra ­
zy tego zapragnął.

Człowiek ów nosił 
wspaniałe skrojony sza­
ry  garnitur, zamszowe 
szare pantofle, szary ka­
pelusz i szary krawat z 
najlepszego jedwabiu.

D D T .


